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Gdańskowi sle nie
powitanie eskadry angielskiej przez polski okręt

f  GDA&SK (tal w).) W  nocy z dni* 
14 iw 15 b. m. pr+ybyjp do Gdym z ode 
otictełną -wizyta eskadra angielsku. 
W c z o r a j  w  g o d y t n ą c l i p r z a d p o ł u d r u o  
-wycu odbyte *jf fn*wid& tu« w  takich 
-wypatetacn wrótamt wwyt pomiędzy 

jUow&dn ptewhr •  c te w ia z  polte * - 
:pn. W  tym mmym  r n  onig* o f K

. hryiyjtetaj aaimwiwtnani a te. 
k ą  m m  W  u d n a f o  w p ł y m t e
n a  n o t  P W * u  w  W t t e t a t a  M t e f c z ę .  g d z i e  
s g n d t e *  *  d o t e s k t e w e w y i a  i w y ę z a j m  
C 5 #  ,,Wtahar zpcczw m  r e d z t e  g d a ń -  
tegąj okiffy a p g je u u u e  a l t *  ich ppwi' 
tania. Po p o d n d e a ie m lu  b a n d e r  aftaerpwit 
kt^jęroęntKyjft pelski i krytyJ*jd WY 
n t t a t u l  w t z y t f  

W  swiąjcu s^gw itgątaa eskadry pa
Btabkiej t a O R P  „Wicher", w poiud 
Dta zjawi) Cif u Komisarza Generalnego 
R»piteJ Polślde] przcdsUrgUel sepatą

„PodattK stwnteliHl"
m u s i u c h w a lić  S e jm

W  *wi*zkp * wtadpuneSęteBW o piojek
ffcrwonem wprowadzeniu nowego podet 
ku, i  ■».. ehj aaątaliihkgŁi dowiadujemy 
ale. te poojcfct taya poda tan powała) w 
k m  knnilaH mdmttamH ananmiiikl ko 
tm—liiąj przy p n p d i Rady Mbatrdw 
ł oąd w taj apoawte jtawoa *ię ate wy- 
powiedział 

W  Ł-*^]r* maai apmam padadm aby 
teataląktego a|p Jaat w obecny chwili ak 
halna gdyż oowet w razie akcrpw a- 
bta tapa paajakta paaaa nąd, unwy po­
datek wprowadzony może być tysko gro 

i fie pztewodaweig. pomwm nakładanie 
oowych podatków nta aM te łte w ca- 

pteaaaaawdatw, pdufcluyuh n ę
'J »   OB-- ■--oepk

Za kulisami meczu Ran 
—  Velfamar, sensacyjne 
kOfaapoadeucjft * Ufuy- 
waju, pwysa i u moc 
aktnallL świetną po- 

* wieść, ieljetony
waej atea ta aawtera aajaowMT M w r
„EXPRE6SU SPORTOWEGO" 

Gna 10 p w j .
W wędzie do aabycia.

w *

G I E Ł D A
Obroty witlpee. T rudne ja mocą*) 

Zza dla dewiz aa Nowy Jork. Dolar —* 
8.89, rubel daty  Ł&9,

Gdańską i wręczy) pismo protestujące 
przeciwko wejściu w obręb portu okrę­
tu polskiego ł żądadające natychmiasto­
wego opuszczenia portu przez „Wicher". 
Dr. Pappee oświadczył, że powitanie es­
kadry angielskiej przez okięt polska jest

zgodne z dotychczasowemi obyczajami, 
i nie przyjął do wiadomości protestu se­
natu.

„Wicher" pozostał w  porcie do godz. 
15 min. 20 i po formalnościach powital­
nych, powróci do Gdym.

Tylko 15 osńb na sto
płaci komorne

słuszne było nasze wy- są ło  wśród lok a torów  ankietę,Jak
stąpienie o obniżkę komornego, 
świadczą obęcpię dokładne cy­
fry. 1 owarzystwo Reformy Mie 
szkaniowej w . W arszawie rozpi

Bohaterski Polak  wśród rekinów
raiował podróżnych w katastrofie

PĄRY2, (PAT), — Polak Ma tu i wreszcip udało mu się w 
rjftn OJewski, który odbył w u Colombo dostać na pokład 
kryciu podróż na okrępip ,Geor „Georges Philipar" bez bilety, 
ges Philippar”, był uprzednio przyłapany w czasie podróży 
mechanikiem na jednym ze miał być oddany władzom pod-' 
szwedzkich paroweów, płyną j czas zatrzymania się okrętu w 
pyip na Daleki Wschód, wiew f jednym z najbliższych portów, 
ski po wyjściu pewnego dnia Tymczasem nastąpiła katastrofa 
na ląd spóźnił się na okręt. Nie na okręcie. Olewski zachowy? 
mając pieniędzy na powrotną po wał się po bohatersku, Olą ura 
dróż, tułał się od portu do por| towania tonących rzucał się kil

Jcakrptnie de moT*a, k tóre ro 
iło się od rekinów. Wraz z to 
warzyszątni niedoli przewiezio­
ny zostął dw Dżibuti, a stam 
ląd ną pokłądzie „General Voi- 
ron" przybył do Marsylji, gdzie, 
jako oskarżony o podróż bez bi 
letu, skązaay z o s ta ł  w czoraj  
przez Trybunał pa 8 dni wię­
zienia.

Z nieznanych powodów zamordował 70-letniA staruszkę,
jej córkę i wnuczkę

LONDYN, (PAT). -  Londyn 
poruszony został wczoraj okrut 
ną zbrodnią, dokonaną w lasach 
hrabstwa Kent na północo - 
wschód od Londynu. W  lesie 
przydrożnym  znaleziono zwło­
ki trzech kobiet: 70-letniej, 35 
letniej 1 13-letniej.

Okazało się, że zamordowa­
ne należą do jednej rodziny, 
przyczęm  najstarsza jest babką,

druga z rzędu córką, a najmłod 
sz a  w nu czk ą .  P o d e jr z a n y m  o do  
konanie  3 -k r o tn eg o  m ord erstw a  
b y ł  żo łn ierz  pułku p iech oty ,  któ  
ry  w y d a l i ł  s ię  z k oszar  w  mun  
durzę z r ę c z n y m  karabinkiem.

P o lic ja  o t o c z y ła  c a ły  las i zur 
g a n iz o w a ła  przy  p o m o c y  p só w  
p o licy jn ych  nagonk ę na zbrod­
niarza, na ślad  k tórego  natra'  
fiono ok o ło  g od z .  8 rano.

Zbrodniarz, widząc się otor 
czonym, zaczął ostrzeliwać po­
licjantów, ęofająe się wgłąb la­
su, gdzie znienacka rzuciło się 
na niego 2 innych policjantów, 
krórych zbrodniarz, strzelając 
do atakująych go policjantów, 
nie zauważył, M ordercę pod sil 
ną eskortą w kajdanach odsta­
wiono do więzienia policyjnego. 
Motywy zbrodni nie są znane.

n w c i me mrmeiat i
w  s p r a w ie  z a t a r g u  w  h u tn ic tw ie  n a  Ś lą s k u

iii Multum, lióri msiiiit iiiiiii
stanął przed sądem w iedeńskim

Sprawcą strasznej katastrofy i W tolm dochodzenia Matusz- J Proces, który rozpoczął się w 
kolejowej na Węgrzech, Sylw e-jka przyznał się do swych potwor j Wiedniu, budzi wielką sensację,

Zf względu na osobę oskarżone­
go, choć przedmiotem oskarże­
nia w procesie obecnym są sto­
sunkowo mniejsze zbrodnie.

Po wyroku wiedeńskim zbrod­
niarz będzie pfzękazany węgier­
skim włądiom, które go sądzić 
będą za spowodowanie katastro­
fy pod Bia Torbagy.

ster Matuszka stanął wczoraj *nych czynów. Ma on na supiie- 
przed sądem wiedeńskim, oskar- I niu około 200 ofiar, w tem kjlka- 
żony o szereg zamachów na po-Jdziesiąt wypadków śmiertelnych
ciągi austrjąękie.

Wobec tego, że przedstawicie 
te pracodawców w hutnictwie 
Żelaznem na Górnym &ląyku nie 
przybyli w  dniu 14 b. m. na po­
siedzenie komisji pojednawczo - 
rozjemczej w  Katowicach, praw

dopodobnie powołana zostanie 
nadzw yczajna komisja rozjem­
cza, która wyda orzeczenie w 
sprawie zatargu  w hutach żela­
znych, obowiązujące obie stro­
ny-

8 b a n d y t 6 w  I k o b i e t a
a r e s z t o w a n i z a  s z e r e g  n a p a d ó w

GRUDZIĄDZ, (PAT). — Po­
licja zlikwidowała wczoraj groź 
ną szajkę bandycką, która od 
szaregu tygodni dokonywała^ 
śmiałych napadów rabunkp-, 
wych, włamań i kradzieży na 
Arenie powiatu i  miasta Gru* i

Najpotworniejszą jego zbrodnią 
był Zamach dynamitowy na po­
ciąg pod Bia Torbagy, Również 
jego dziełem jest zamach na po­
ciąg pod Jiiterbock, podczas któ­
rego blisko 100 osób odniosło rąny-

dziądza. Szajkę, składającą się 
z 8 mężczyzn i jednej kobiety] 
oddano uo dyspozycji władz są 
dowych- Ppnieważ bandyci do i 
kouywali napadów % bronią w
ręku, staną prawdopoaobfuel 
przed sądem doraźnym*

Urzędnik zginął bez ulefr!
Prsedw«or*l wieaorem jniki ta ta ' 

gadkowy sposób urzędnik państwowy, 
p. Kleofas Korzone!,,

O  godz. 9-ej p. Korzpnek spożył w to­
warzystwie swe] żony skromną kolacft, 
a następnie jak zwykle zamierzał pdaC 
się na spoczynek, gdy nagle żona zażą­
dała pieniędzy na kupno 0Qw*l sukni. Od 
siowa do słowa wywiązała się gwał­
towna wymiana zdań, podczas V»óre) 
pap Korzonek wylazł ze skóry 1 więcej 
nia wrócił.

Zrozpaczona żona napróino w ycie, 
kuje powrotu męża.
Wiadomość powyższą została 

zaczerpnięta z numeru 25-ga

„W ESO tSC H  W lA D O H O JC r
Cena 10 groszy.

która objęła w  pierv sz y n t  r z ę ­
d zie  s p ra w ę  w y p ła c a ln o śc i  loka  
torów  i su b lok atorów  w  dom ach  
p r y w a tn y c h ,  sp ó łd z ie lc z y c h  o- 
raz w  n ieru ch om ośc iach  pań ­
s t w o w y c h  i sa m o r z ą d o w y c h .

Z n a d e s ła n y c h  od pow iedzi
w yn ik a ,  ż e  za led w ie  15 lo k a to ­
rów  na 100 w terminie regular­
nie o p ła ca  k om orne. A za te m  o -  
gro m n a  w ię k s z o ś ć  za le g a  z  k rr  
m orn em  i to po kilka m ie s ię c y .  
O k oło  30 lok atorów  na 100 nie 
jest  w  stanie  w o g ó le  p łac ić  nad 
m iernych  s t a w e i  i tym  grozi  
ek sm isja .

C y fr y  te są d o s ta tec zn ie  wy  
m ow n e, b y  n a leż a ło  je om aw iać .  
W o ła ją  one g ło śn o ,  że  w  intere 
sie  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a  leży  
jak n a jsz y b sz a  obniżka s ta w ek  
k om o r n e g o .  L e ż y  też  on a  w  in­
teres ie  u partych  k atn ien iczn i-  
Ków, k tó r z y  w o lą  w y r z u c a ć  lu­
dzi na bruk, m ieć  w  s w y c h  d o­
m ach n iezaję te  lokale ,  niż o* 
tp z y m y w a ć  regularnie m n ie jsze  
w p ł y w y  za  w y n a ję te  m ie s z k a ­
nia-

Poturbowana dziewczyna 
odebrała sobie tycie
N ie s z c z ę s n a  s łu ż ą c a  p aństw a  

L ind bergh ów , V io letta  S ch arp ,  
Która popełniła  sa m o b ó js tw o ,  u- 
w a ż a n a  b y ła  z a  jedną ze  sp raw  
c z y ń  p orw ania  m a łeg o  Lindber* 
gh3' W  t y m  św ie t le  p rze d s ta '  
w ia ła  ją policja  a m er y k a ń sk a ,  
t łu m acząc ,  ż e  d z ie w c z y n a  targ  
n ęła  się na ż y c ie  w  ob a w ie  przed 
karą.

O to  podobno policja podd aw a  
ła a re sz to w a n ą  s łu ż ą c ą  w y r a f i ­
n o w a n y m  torturom . B ito  ją w  
ok ru tn y  sp o só b  i zn ę c a n o  się  
nad nią, b y le b y  w y d o b y ć  z niej 
o b c ią ż a ją c e  zezn an ia .  P r z e z  kil 
k an aśc ie  god zin  k a za n o  jej sie  
dzieć  n ieruchom o na krześ le  i 
o d p o w ia d a ć  n ieustannie  na p y  
tania. Jeśli odpowiedź, nie na­
s tę p o w a ła  d o ść  sz y b k o ,  tortu­
row an o  ja, b ito  gu m am i przez  
moKrą śc ierkę .  P r z y p r a w i ło  ją 
to do  r o z p a c z y  i odebrała  s o ­
bie życ ie-

Sąd nad a k t o r a m i  l w o w s k i m i
W  taytefo dgctsMteń °  działalność 

wywrotowy, władza fledcza osadziły w 
arfszci. dwóch aktorów teatrów lwow­
skich Dobiesława Damęddego 1 Andrzc 
ja Wojdant, Aresztowany roital rów- 
nit i  ini. Jarosław Uaonlec,

Znany reżyser Leon Schiller, ps prze 
słucluiniir metal t  -rolnio—

Dowiadujemy się, ż» sprawa lwow­

skich aktorów Dawęck.Tgo i Wojdąną. 
aresztowanych pod zmintern upratsian s 
dziaiaioośd wywrotowej, znajdzie s;ę 
również przed sądem zawodowym orga- 
ntzącyj artystycznych. Sprawa ta ma 
być przekazana sądowi ZASP-u, po po 
wrocle p. Borońskiego ze Lwowa, gdzie 
prowadzi dochodzenie a ramienia Zwiąż 
ku A. t>siów Scen Polskich.

40 o s ó b  r a n n y c h
w  k d tą s tr o fia  k o le jo w e j W ło s z e c h

RZYM, (PAT). — W sk u te k  
s łę g o  p a sta w ł« p la  zw r o tn ic y  pa
ńiftii pośoifMBy, idBST * * tfr»- 
sdft do Weńtcjl zderzył się na

staeji Mestrz z poeiągięm oq- 
śpiesznym Wenecja Meajo-
laa. Około ^5 osót odaioslo ra
ny.
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„Łapserdak" skazany na 4 lała

za brutalne uwiedzenie dziewczyny
D om inik  W ik a rsk i  należa ł do  

lyjiii z u c h w a lc ó w ,  k tó r z y  z a c z e  
piają  na u licach  sam otn ie  idą­
ce  m łode panienki. Ku ich prze  
s trod ze ,  n iech p o s łu ż y  traged ia ,  
lS -łetn iej  A le k sa n d r y  J , uczen i  
c y  se m in a r iu m  n a u c z y c ie ls k ie ­
g o .

W ik arsk i od d łu ż sz e g o  c z a ­
su in te re so w a ł s ię  osob ą  ładnej  
d z ie w c z y n y .  C h o ć  m iesz k a ł  w 
innej d z ie ln icy  m iasta ,  c z ę s to  
p rzech ad za!  się  przed jej d o ­
m em , w  różnyh  porach dnia. w y  
patrując.  c z y  nie w y jd z ie .  S le -  
o z i ł  ja u s ta w ic zn ie  i w id y w a ł  w 
t o w a r z y s t w ie  s ierżanta ,  jak się  
o k a z a ło  jej wuja.

S w e m  za lo tn em  z a c h o w a n iem  
:s ię ,  z w r ó c i ł  na siekie u w a g ę  jej 
v(o tego  stopnia ,  że  poruszon a  
u s ta w ic z n e m i zac ze p k a m i,  po­
c z ę ła  d o w ia d y w a ć  się kim jest  
osob n ik ,  z a s z c z y c a j ą c y  ją sw e  
mi w zg lędam i-

Oberek Hitler ka
/>  ii so b ie  U u le r e k ,
..łi' ż y c i u  m i a ł  t r o s k  szereg ,
A .  w  k iesze n i t y lk o  b r yn d z e , c z y ­

s ty -
» T F  ciern ie in n ie n ic  b ito ,
J fo y ę , jak. B e n ito  
M u s s o fin i  zo s ta ć  też  fa s z y s t a !"  
T a k  m y ś li  łliJJtirek 
1 ju ż  do fz tile re k  
I  s .zic in d el!;ów  różn ych , s ie  za ­

biera -
Pr-i) kirfslku piwo,
(  ' u n i  s t r o j e  d z i u ń  

J  W i ć  j u s  ;y- j a k  j a s n a  c h o l e r a !

' t  h ' ( - h a j a  t c r ! : a  

t trąby i okyt ka
5 a . ' r : a .  j a t ; ,  z a ś p i e w a  i m  H i t i c -

r e k -

T a .  l i a z  a  s z t e t i b y  — d r a n i c .

A l e  i l t , ,no j /jan ie,
M o i c  s k o ń c z y ć  s i ę ,  t e n  i c h  o b e r o l t !

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
P  I1"* Prrcgbcl prasy. 12.45 Płyty ęin- 

r.HjU'1'.ow,'. l.v)0 łcoinmrikłl. gospoda r- 
c : ,  '5.10 utw ory im gitary hnwaidjie.
T/.35 Zapomniane przeboje. 17.00 Kon­

cert cciemiii.ilych w ychowańców Państw. 
Inst\ t. Ghiconiernych ; oc<emn.alych w 
V/arEa"\Yi<\ 15,00 Mahomet a kultura 
europejska '. 15.20 — N 15  Muzyka sa­
lonowa z kawiarni „Adria '. 19.15 Roz- 
riaito tcjJ 19,55 Prasowy Dziennik Radjo 
wy. 20.00 Muzyka l<*kkn. 21,20 Słucho­
wisko ze Lwowa. 22.00 Muzyka ta­
neczna. 22.40 Wiadomości sportowe.

.. U s ły s z a ła ,  że  jes t  to „ f a p s e r  
d ak “ n a p a stu ją cy  panny, co  ją 
tak przeraz iło ,  że  od tej chw ili  
sam  w id ok  jego .  n ap aw ał ją u- 
ęzuciem  lęku i od razy-

i\Ie W ik arsk i,  ch oć  natknął  
s ię  na d rodze ku os iągn ięc iu  nie 
c n e g o  planu, na p r z e sz k o d y ,  nic  
z r e z y g n o w a ł  z zam iarów . P o ­
stan ow ił  u w ieść  d z ie w c z y n ę  i po  
b aw ić  s ię  nią p rzez parę t y g o ­
dni. tak bow iem  op ow iada ł w 
gron ie  rów ieśn ików .

—  Ma ją sierżant,  to m ogę  
mieć i ja.

Mimo n ierów n ośc i  w  p ozycj i  
sp o łeczn ej ,  (011 —  prosty  robo­
tnik brukarski, ona —  d z ie w c z y  
na in teP gen tn a),  nie p oniechał  
m yśli  zd o b y c ia  of iary  i z d e c y ­
d ow ał s ię  na sp o só b  p ra k ty k o ­
w a n y  o d d a w n a  p rzez  su tene-  
rów przy  w ciągan iu  na drogę  
nierządu, u p atrzonych  n a iw ­
nych  d z ie w c z ą t  —  p rzez stero-  
r y z o w a n ie .

W  n a jw ię k sz y m  tłukli u licz­
n ym , za c ze p i ł  ją wuęc raz i bez  
powodu, za lęk n ion ą , u d erzy ł  
n agle  p ięśc ią  w  g ło w ę ,  aż  upa­
dła na chodnik. S a m  z a ś  u szed ł  
bezkarn ie ,  nie zn a la z ł  się  b o ­
w iem  z pośród  widzów' nikt, kto  
b v  od p ow ied n io  z a r e a g o w a ł  na 
tak brutalną napaść-

R o z z u c h w a lo n y  b ezk arn ośc ią ,  
podchodzi w  A lejach U ja z d o w ­
skich po paru dniach p o w tó r ­
nie do przerażonej d z ie w c z y n y -  
P o w o d o w a n a  f a ł s z y w y m  w s t y ­
dem w 5 w o łan ia  awrantury , by  
sie  nic rozg łos i ło ,  iż p rzy s ta je  
z ..łapscrdakarni“ p o zw a la  w y ­

p ro w a d z ić  s ię  z  p o śr ó a  liczn ie  
sp aceru jącej  p ubliczności na  
m ało  u c z ę s z c z a n e  P ię k n a  i W ie j  
ską, g d z ie  W ik a rsk i  p o p y c h a ją c ,  
zm u sz a  d o  w.ęjścia na teren 0-  
s ła w io n e g o  piacu  F rascati .

Jest  g o d z in a  9 - ta  w iec zó r ,  la 
to, d z ie w c z y n a  nie sp o d z ie w a  
się, by o  tej porze w  m ieśc ie  gro  
ziło  jej p o w a ż n ie jsz e  n iebezpie­
c z e ń s tw o .  T y m c z a s e m  on w p ę ­
d za  ją na z a w c z a s u  u p atrzony  
plac, tu rzuca s ię  na nią i bijąc  
pięśc iam i zm u sz a  do u leg łośc i .

A lek san dra  J w róc iła  z F r a s ­
cati w' zak rw a w io n ej  o d z ie ż y ,  z 
p os in iaczoną  i opuchniętą  od 
l ic zn ych  c io só w ,  tw a~zą .  Ze łza  
mi o p o w ied z ia ła  w  d om u  o  smi; 
tnej p r z y g o d z ie ,  a w y g lą d  jej 
m ów ił,  że  Drukarska p ięść  napa  
stnika obca  b y ła  p ie sz cz o to m .

O d sz u k a n y  i a r e s z to w a n y  D o  
m .m k W ik a rsk i  z  c a fy m  c y n iz ­
m em  t łu m a c z y ł  się ,  że  s k r z y w  
d zona d z ie w c z y n a  z o s ta ła  jego  
k och an k ą  i w s z y s t k o  od b y ło  się  
z  jej zgod ą .

S ą d  o k r ę g o w y ,  g d z ie  o sk a rż o  
ny o  zn ie w o len ie  p o w tó r z y ł  te 
s łow a ,  od rzu c i ł  j ę ,  ja k o  k ła m li­
w e, b ow iem  nie d o  u w ierzen ia  
jest,  b y  d z ie w c z y n a  in te ligen­
tna, w z o f o w e g o  p row ad zen ia  
się  ob rała  sob ie  jak ostatn ia  u 
l iczn ica  za. ustronie, p lac  F r a s ­
cati, g d z ie  w  k ażd ej  ch w ili  m ó g ł  
się z n a le ź ć  n iep o żą d a n y  ś w ia ­
dek jej upadku.

WikarsLic-go sk a za n o  na czte  
ry lata c ię ż k ie g o  w ięz ien ia  z po 
zb aw ien iem  praw .

un iem ożliw iający w ojnę pow ietrzną
D ow iad u jem y  się  o s e n sa c y j -  

nem odkryciu  u auk ow em  duko-  
iłaneiii przez zn a n eg o  u czon ego ,  
d yrek tora  P a ń s tw o w e g o  in s t y ­
tutu M e teo ro lo g icz n e g o ,  prof-  
Jana L ugeoii.  W y n a la z e k  ten o- 
d ograć m o ż e  w ielką  rolę w  dzie  
dżinie zap ev  nicnia pokoju śivia  
to w e g o .  P r o t .  I .u g to n  o p r a c o ­
wał oian n ie/w  \ k i e j  aoaraturv  
nadającej  sp ecja ln e  prom ienie

O k o ł o  100 ś w i a d k ó w
z b a d a  s ą d  w  s p ra w ie

W  dj*]szym ciągu proces ko­
munistów, którzy usiłowali s tw o  
rzyć jaczejke na terenie Sądu 
N ajw yższego ,  ujawnia z każdą 
chwilą zbrodniczą działalność 0- 
Siiarżonych.

Pow ołani na św iad ków  funk- 
cionarjusze -  w y w ia d o w c y  war-

„ ja c z e jk l  s ą d o w n  k ó w “
szawskiej policji politycznej, któ 
rzy inw igilowali poszczegó lne  o-  
sohy, ustalają łączw iść  oskarżo­
nych ze znanymi działaczami ko 
nmnistycznymi.

Ogółem  pow ołano św iadków  
około 100 i przesłuchiwanie prze 
ciągnie się  do soboty.

K a żd y  może zdoby ć nagrodą
50 lu b  25 z ło t y c h  o r a z  b e z p ła tn e  b ile ty  d o  k in a

K o a A u r s  f i lm o w y  K in a  ,, A tlan tic**
Nagroda I-sza — 50 — zł.
Nagroda II ga — 25. — zł.

Niezwykłe zainteresowanie,' Jakie 
wzbudził wyświetlany obecnie w Kinie 
„ 9 najnowszy film Lubicza
..fciipw.eh którego znbiłęm* zacnęriło 
dyrekcję kina do zorganizowania orygi­
nalnego konkursu filmowego.

Polega ort na tem, że każdy, kto obej 
r :a ł t Ju ma ująć w treściwej krytyce 
swoje uwagi i refleksie o ..Człowieku, 
którego zabiłem '.

Za u ajtrafnu ,zą i naiciekawszą odpo 
w edż kino „Atlantic’ przeznacza dwie 
nagrody pieniężne oraz 50 berplalnycli 
biletów;] które rozdzielone zostaną po- 
in edry wyróżnionymi.

Specjalnie wyłonione jury zajmie się 
rozpatrzeniem nadesłanych prac. Prace 
wrzucać należy do umieszczonej przed 
kinem specjalnej skrzynki z napisem- 
Konkurs — ,.Człowiek, którego zabi­
łem".

Konkurs ten umożliwi ogółowi wypo 
wiedzenie się na temat aktualnych za­
gadnień, które porusza film „Człowiek, 
którego zabiłem".

Termin nadsyłania prac upływa w 
dniu 22 czerwca r. b.

Smaczna pożywna Czekolada 80 ww

P L U T 0 S - R I V I E R A  “  ^  ’

św ie t ln e ,  k tóre dzia łają  na dłuż  
s /Ł  o d le g ło ś c i  w  p o łączen iu  z 
k om órkam i fo toe lek tryczn em i,  
sy g n a l iz u ją  zb liżan ie  się  s ta t ­
k ó w  p o w ie tr z n y c h  i u n iem oż li­
w iają  w  zu p e łn ośc i  n a p a d y  na 
m iasta .

W ia d o m o ś ć  ta sp ra w d z o n a  u 
źród ła  z n a la z ła  c a łk o w ite  po­
tw ierdzen ie ,  p r z y c z e m  p o infor­
m o w a n o  nas, że  p race  nad w y  
n a lazk iem  są  już w stadjutn koń  
co w e n i  z teg o  też  w zg lę d u  sz c z e  
g o ły  j e g o  nie m o g ą  b y ć  tijawnio  
nc.

W y n a la z e k  p r z e d s ta w io n y  bę 
dzie n ieb aw em  k om p eten tn ym  
in s ty tu cjom  i w ła d zo m ,

()  podobnie s e n s a c y jn y m  w y ­
nalazku  d on oszą  z  Anglji:

Oto w  Apglji r o z e s z ła  się  sen  
sa c y jn a  jjugłoska, że  s ły n n y  w y  
n a lazca  M arconi c z y n i  obecnie  
d o św ia d c ze n ia ,  z  t. zw .  prom ie­
niami śmierci- Jak: podaje  „ N ew s  
Chronicie** lon d yń sk i .  2a ła d o w a  
no k ilka  dni tem u  w  L o n d y n ie  
ru  sta tek ,  td ą c y  d o  Genuj o s ta t  
ni 7 serjf ap ara tów , którem l po  
s łu g iw a ć  s ię  b ęd zie  Marconi  
p rzy  s w o ic h  d o św ia d c ze n ia c h .

Jakiej  n a tu ry  są  te ap araty ,  
do c z e g o  m ają  s łu ż y ć  —  o  tem  
w ie d z ą  ty lk o  najbliżsi w spółpra  
c o w n ic y  M ar co n ie g o ,  k tóry  o - 
tacza  sw o je  badania  tajem nicą.  
Jak tw ierd zą  n iek tórzy ,  ap ara ty  
te maja s łu ż y ć  do w y tw a r z a n ia  
ultrakrótk ich  prom ieni,  k tóre z 
n atu ry  sw e j  dzia łają  jak najs i l­
niej na d a ls z y  d y s ta n s .

P r z y  tej ok azj i  s p r a w o z d a w ­
ca  „ N e w s  Chronicie** p rzvp om i  
na, iż rok temu o ś w ia d c z y ł  mu  
M arcon i,  że  p rzy  u ży c iu  krót­
kich fal u d a w a ło  mu sie  zab i­
ja ć  p ta k f  i szczury na  m a łą  od  
łeglość*

7 1Wesoły Kącik J

DWA KROKI

W sklepiku.
— Tak mnie stara  goniła, że­

by mleko piędzej przynieść, że 
me zdążyłam  dzbanka umyć i 
blaszankę przyniosłam.

— Niech panna W ikcia uwa­
ża, bo blaszanka w tem miej­
scu przecieka.

— Iii... niewiele wycieknie- 
W szystkiego dwa kroki do do­
mu, skoczę raz dwa i mleko w 
co przeleję-.. Dowidzenia.

• c*
Na ulicy przy wyjściu ze skle­

pu. Spotkanie ze sta ią  znajo­
mą.

...Odeszłam od niej, bo b jie  
co się czepiała Posadziłam  raz 
dzieciaka na stole i wyjrzałam  
przez okno. Ona w krzyk, że 
nie pilnuję i że dzieciak ze sto­
łu spadnie. A ja jej mówię: 
„Czego pani w rzeszczy? jak  
dzieciakowi jest przeznaczone 
kark skręcić, to choćby na po­
dłodze siedział, ze stołu spa­
dnie.-.

— Racja. Co komu przezna­
czone to go nie minię

— Mleko ci z blaszatiki karne.
— Nic... 2 kroki main do do­

mu, to wiele nie wycieknie... A 
jak tam twój Kaziek?

— Z nim to cała historja...
Więc, jak dwa lata temu...

•  »•
W bratnie spotkanie z d o zo r 

czynią-
— Pam ięta pani M areinowa 

tę W eroncię co na trzeciem pię 
trze s łu ż y ła ..

— Pam iętam . Do niej ten zy 
zowaty Kaziek przychodził...

— to , to! Ten sam! Spotka­
łam ją przed chwila. Za- łeb 
wzięła chłopa i się żenią...

— Pannie W ikci blaszanka 
przecieka.

— Fee... tyle co przez schody 
przejdę, to parę kropel wycie­
knie.-. Oli ją proszę pani przez 
2 lata zwodził, ale ona, moja pa 
ni. pojechała do jego ciotki do 
Kielc...

•  •O
Na podwórku spotkanie z 

W ładkiem od ślusarza.
— Dzieńdobry pannie Wikci.
— Dzieńdobry.
— Ukłony od Leona.
— Pan W ładek się z nim wi­

dział?
— W idziałem. Niech panna 

Wikcia z nim ostrożnie, bo on 
już niejedną na mamkę wykie- 
row ał.. O! Mleko pannie Wikci 
wycieka!

— O rdynus z pana...
e  •

Na schodach spotkanie z Ka 
rolcią z przeciwka.

— W ikcia, mleko z naczynia 
kapie.

— Nie szkodzi. P rzez te parę 
schodów nie ucieknie... B yłaś z 
nim w Luna Parku?

B iu r o  B u d o w la n o  y

„III 10 1"'
wykonywa budowę domków 1 willi 
z m aterjalów now oczesnych; w 
W arszawie i na prowincji, oraz ro­
boty kanalizacyjno - wodociągow e, 
projekty, kosztorysy obliczenia te ­

chniczne solidnie i terminowo.

W ariiew e , Ul. M ezow ieke 11 m. 4 
teł. 235-66

DLA KOBIET pnradnte Dr. Rubinra- 
uta, specjalisty chorób kob ecych. Nie­
cała i 4. W izyta 4 zł. Leczeni, bez­
dzietnych, ciężarnych, ZArOBIEGA- 
N1R CIĄŻY.

Pr.YTY noWe od 1 50. Najnowsze 2.50. 
Patefony, insLnonenty muzyczne. Naj­
taniej. „Luxofon 'ó  Elektoralna 28.

SKRADZIONA książeczkę K asy  
Chorych na nazwisko Agnieszki 
Pio-szaj — unieważnia się-

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w
okolicy serca bro* tchti, uczucie sha • 
chu, przeczulenie nerwowe, mig.ena, nie 
pokój i bezsenność mogą być łatwo usu 
nięte przy używaniu naturalne) i 'ody 
gorzkie] Franciszka - Józefa. Zadać w  
aptekach i drogerjach.

RAKIETY tenisowe cd 20 Łł„ przybo^y 
do piłki noinei. lekkoatletyki gimnastyki 
i t. p.„ najtaniej i najkorzystniej dostar­
cz? Składnica Sportowa „StJBjóni W ar- 
szawa.ul. Królewska 31, tei. 755-81. Ce* 
niki bezpłatnie.

POZBYWACIE SIĘ kłopotów 1 zbęd­
nych wydatków! Elektiyfikujr.e swe a- 
paraty radjowt w jedynej Wytwórni 
Zetrad. Naprawiamy i zamieniamy 
wszeikie odbiorniki. Aparaty anoćor-e, 
prostownik,’ 1 wszelkie akcesorja po ce­
nach niebywale niskich. Reperacje roi e- 
rów i gramofonów. „ZETRAD". W ar­
szawa, Przechodnia 1, teł. 709-81

jOOO — 25.000 udzielamy pożyczek. 
Oddział "towarzystwa ..Pallac", War­
szawa, Wspólna 36 — 1.

MEBLE OKAZYJNE
Sypialnia dębor-a 10 szt. 750, Salonik 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany go­
belinowe l / i  oiaz różne pojedyncze 
•ztukt KRÓLEWSKA 8 wp»os' 2 achę- 
ty, ptidwórze.

PLACE w pobkżu W arszawy tanio dłu­
goterminowe spłaty. Nowy świat 59 m. 
5, godziny 4 - 8 .

POSZUKUJEMY poważnych pr-edsta- 
wic/cli na prowincję, gotówka 1.000 a 
genci bez kaucji. Poważne zyski, Krucza 
44 —5 2, Godzma 5 — 7.

PŁYTY nowe 1.40, najnowsze 2.50. u- 
źywane 50 Zamiaua. Patełon1’ dwujprę 
żynowe siedemdziesiąt złotych. Książki 
nowoczesne 50 groszy. Marsiałkowika 
79 — 38.

Z^BY sztuczne, leczenie, plouitiowanie. 
Niezamożnym ustępstwo. Specjalna Le­
cznica Zębów Nowy .- Świat 62 (na­
przeciw Wareckiej)

LEKARZ-dentysta Gelbfisz. Grzy 
bowska 36, uwaga: mieszkania 6.

LECZNICA WENERYCZNE
lO S e n a to rs k a  10. W iz y ta  3  z ł.
9 r.—9 w. Św. od 3 pp. Lekarka 3 — 6

WC!ICDYr7ftlE •k ó in b ,  w  le c z n ic y  
>  U l C n I  L L n C  z p e e ja ln e j  C Z A C ­
K IE G O  2  u i. 6 , r ó f  3 - tŁ  K r z y s k i j j  
8  r .  —  9  w . Św . 3  —  6. W iz y ta  2  z ł.

—; B y ła m .  K aruzele  fun d ow ał,  
lody .. .

~  Czy on ci aby głowy n;e 
Kręci...

—  P o w ia d a ,  .że mu się  m oje  
nogi podobają, to ch yb a  pcpiMiii 
o  rękę •

. — ■ Oni tak  w s z y s c y -  Z ta ru­
dą Z ośką ,  to b y ła  taka historja.. .  

• «*
W  dom u.
—  G d zie  W ik c ia  p r z e p a d a ­

ła ? !  G d zie  m lek o?
—  P r z e p a d a ła m ?  Ja nie aro' 

plan, ż e b y  w  se k u n d e  na trze ­
cie p iętro sk a k a ć !  A m lek o  iv 
b la sza n ce !

—  N ie m a  n ic!  B la sza n k a  pu­
s t a ! !

—  N iem a, to n iem a!  Nie ja w v  
piłam t y lk o  dziura! Nie moja  
w in a ,  że  b la sza n k a  m a sto  lat ł 
dzihrawa.

N a p o l e o n  S a d ^ k -
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N A P I Ę T N O W A N A
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Obecny przy wypadku dr. Marski rzucił się na ra­
tunek chłopcu, ale dopiero po kwadransie zdołał go 
docucić. A jednak chłopiec był jeszcze tak osłabiony, 
że nie mógł utrzymać się na nogach i trzeba go było 
zanieść do chaty.

Przyjaciele, odnoszący go do domu, byli prze­
konani, że chłopiec się upił i śmieli się:

— Nie wstyd ci tak się urzynać od samego ran­
ka?

— Nic... nic., ani kropelki... nie piłem — bronił 
się chłopiec, — tylko... kubek mleka...

Ledwo go donieśli do chaty i ułożyli na łóżku, za­
snął, jak zaDity albo... rzeczywiście pijany. Zapomniano 
o nim.

Ławczak słyszał, Jak Marski opowiadał obecnym:
—  Ululał się chłopak... Wyśpi się 1 będzie zdrów...
Szedł zaś tu, ponieważ chciał zapytać się proku-

tatora Kurcewicza, czy tnoże już sobie iść.
—  Tak jest —  odpowiedziano mu.
Pożegnał się więc, spojrzał po raz ostatni na zwło­

ki Renickiego i... nagle zatrzymał się... nachylił nad 
zwłokami 1 pokiwał głową ze zdumienia.

—- Czemu się tak przyglądacie? — zapytał go pro- 
. kurator,

. . —  A bo to takie dzhm t_
h r — c o?

/  '  — To — odparł Ławczak, pokazując na zabłoco- 
' Be ubranie Renickiego.

Prokurator spojrzał I... nic nie zobaczył ciekawego. 
Widząc to Ławczak objaśnił:
—  Zapomniałem, K  pan naczelnik nie tutejszy, to 

alę na tem nie pozna... Ale ja odrazu poznaję... To­
nie tutejsze błoto— Tu przecież jest wszędzie dookoła 
Wapno, więc ubranie powinno być zabłocone na biało, 
a ono jest na żółto, jakby od tej gliny, co jest tam bli­
żej do lasku... wyraźnie widać, że musieli doktora za­
bić nie tu, ale tam gdzie dalej— przy zameczku my- 
<Hwskłm...

Nie myśląc, ie  zeznał coś wielce walnego, ukło­
nił się 1 odszedł.

Tymczasem prokurator ze sędzią śledczym zapi­
sywali sobie starannie to bardzo ważne stwierdzenie.

Ławczak mówił donośnym wiejskim głosem, 
v sryscy więc słyszeli jego słowa wyraźnie, szczególnie 
zaś przejął się niemi Michał.

On przecież wiedział najlepiej, że tak było, jak mó­

wi Ławczak. Spojrzał więc raz jeszcze na Huberta 
i stwierdził, że zmieszanie Huberta wzmagało się z mi­
nuty na m inutę..

Jednocześnie zaś stało się coś innego, niemniej 
ważnego i interesującego.

Nadeszli właśnie Pietrzyk 1 Muchar, gajowi Jana 
Bereńskiego; zmieszali się z tłumem i dowiedzieli się 
o wszystkiein.

I natychmiast pobiegli do przedstawicieli władz, 
oświadczając, że mają coś do zameldowania.

Przerywając jeden drugiemu, trajkotali długo i ob­
szernie o tem, jak już oddawna nie mogą sobie dać ra­
dy z tajemniczym kłusownikiem i że doszło nawet do 
tego, iż Bereński im zagroził: jeżeli w ciągu roku nie 
odnajdą szkodnika, wyrzuci ich natychmiast, jako nie­
zdatnych do służby leśnej... gdyby zaś w tym czasie 
go odnaleźli, otrzymają nagrodę w sumie tysiąca zło­
tych.

Sędzia śledczy kilkakrotnie przerywał im długą 
opowieść, coraz surowiej każąc przystąpić do rzeczy. 
Tymczasem słysząca to wszystko gaw iedź wiejska za­
nuciła chórem:

„Niema patałacha większego, 
niż gajowy Jana Bereńskiego".

Pietrzyk, wściekły, pogroził im pięścią. Muchar go 
uspakajał.

Sędzia śledczy miał już tego dosyć 1 odszedł. Pie­
trzyk pobiegł za nim 1 zawołał:

—  Niech pan sędzia będzie łaskaw nas wysłuchać, 
bo to bardzo ważne. Musiałem tamto opowiedzieć, 
żeby wytłumaczyć, że szukaliśmy kłusownika po 1e- 
s!e, przeszukując każdy krzaczek 1 właśnie podczas 
tego szukania znaleźliśmy...

To rzekłszy, podał sędziemu śledczemu jakąś 
szmatkę materjału.

Baryckl na pierwszy rzut oka poznał, że to pod­
szewka marynarki Renickiego.

Nawet agrafka, o której wspominał Terlicki, jesz­
cze tkwiła w znalezionej szmatce.

Nie ulegało już teraz żadnej wątpliwości, że port­
fel był skradziony i że zabójstwo było morderstwem ra- 
bunkowem.

Gdy Barycki wypowiedział ten pogląd głośno, lir. 
Hubert jeszcze bardziej się zjeżył, a na rumianą zazw y­
czaj twarz wystąpiła trupia bladość.

—  Czy więcej nic nie macie nam do p ow ied ze­
nia? —  zapytał Barycki Pietrzyka.

Nieodrazu w szakże otrzymał odpowiedź. Pietrzyk  
spojrzał na Mucliara porozum iewaw czo, tamten odpo­
wiedział mu w ym ow nem  spojrzeniem, po którem Pie­
trzyk zdjął czapkę, mnąc ją w  rękach, podrapał się  
w  g ło w ę  , poczem zapytał:

—  A czy  można wiedzieć, proszę pana naczelnika, 
o której godzinie dokonano zabójstw a?

—  M iędzy dziewiątą a jedenastą wieczorem.
—  A m yśm y znaleźli tę szmatkę niedaleko zam ecz­

ku m yśliw sk iego , więc...
I urwał, nie m ów iąc nic więcej, bo Muchar nastą­

pił mu na nogę, jakby chcąc zmusić do milczenia.
Lecz Barycki nalegał:
—  Co to za zawracanie g łow y!  Jeżeli mazie co  

do powiedzenia , gadajcie, albo idźcie sobie z Bogiem ,  
nie zabierając nam więcej czasu.

Pietrzyk spojrzał na otaczający dół tłum włościan.  
W zrok jego  spoczął na... Michale...  ale tylko przez 
krótką chwilę, a potem padł na hr. Huberta, wpatrzo­
nego w  n iego ze straszliwem  przerażeniem i śmiertel­
nym lękiem...

—  Nie...  —  rzekł w reszc ie  Pietrzyk —  nie mam 
nic więcej do powiedzenia...

Ale już teraz Barycki wiedział,  że jest właśnie na-  
odwrót. Nalegał w ięc  uparcie.

Nic nie pom ogło . Z rozbrajającą szczerością  P ie­
trzyk zapew niał go:

—  Nie, doprawdy, panie sędzio, my z Michałkiem  
nic więcej nie wiem y. G d ybyśm y co wiedzieli,  p ow ie­
dzie libyśm y na pewno...

P onow nie spojrzał na hr. Huberta i dostrzegł na je­
go  obliczu wyraz dużej ulgi.

Aż tu nagle Pietrzyk wypalił:
—  T o  tylko m ógłbym  jeszcze może powiedzieć,  że  

g d yb y  podczas  tego  zabójstw a kto był w  zameczku  
myśliw skim , to m ógłby  w szystk o  w idzieć, jak na d ło­
ni...

Spostrzeżenie to w ydało  się  w szak że  Baryckiemu  
bez najm niejszego znaczenia. N aw et sob ie  tego  nie za­
pamiętał, ani nie zwrócił na to baczniejszej uwagi, tem  
bardziej, że została  w  tej chwili zwrócona na coś  nie­
równie w ażniejszego.

D alszy  c iąg  nastąpi.

UJ NAlDflNflOł NAMIĘTNOŚCI
lVsfrzqsajqco o p o w ie ś ć  o m i to śc i  i zbrodni

WHewfcz zwrócił się do Ireny:
•— A teraz chciałbym pomówić...
Ale tu właśnie nie starczyło mu odwagi mówić 

dalej. Lena snąć to zrozumiała, bo spojrzała mu 
w oczy jakby ośmiela jąco. Wtedy on machnął ręką, 
jakby chcąc powiedzieć: „Było, nie było... Raz kozie 
śmierć..." 1 rrek ł:

—  Nie będę długo mówił. Bez żadnych wstępów 
PśwhKłcmn: kocham panią.

—• Tak aa parą doi? Może tygodni, miesięcy, 
nawet lat? Tak, jak rotmistrz Szalski kochał Anielę?

— Nie. Kocham panią nad życie i... na cale 
tycie... - • <-

Zapanowała grobowa cisza. Lena spoglądała na 
Jana z bolesnem politowaniem. To go wszakże po­
dnieciło do podniesienia głosu. Rrzekł z wielkiein 
politowaniem:

; — Wiem, co mi pani chce powiedzieć: tak, jak 
rodzina Szalskiego nigdy nie zezwoliłaby mu na 
ślub z jego kochanką, tak również moja matka nie 
pozwoli mi na ślub z. panią? Ale p r z e d ę w sz y s tk ie m :  
pani nie jest moją kochanką... Po drugie, są  n aw et  
w naszej sferze m atrony o ś w ia t le j sz y c h  poglądach .  
W iem  7 pewnością, pokochałaby Jasię -  żonę A n ­
drzeja, z całego serca. Moja m atka również .szczerze 
pragnie mojego szczęścia 1 nie zagrodzi mi drogi do 
niego. Ja zaś widzę moje szczęście w  małżeństwie 
i  panią. To wystarczy, aby moja m atka przyjęła 

z o tfra rtw *  rM w m aari i i&n&h za swa cór*

kę Gdyby nawet miałoby być inaczej, jeszcze nie 
wiem, czybym  nawet i w tedy cofnął się przed ślu­
bem z panią. Ale, na szczęście, nie mamy co o tem 
myśleć, bo gdy w jednym z listów napomknąłem 
mojej matce o pewnych.-, możliwościach, odpowie­
działa mi, co następuje... Pani będzie łaskawa sama 
przeczytać.

Podał Lenłe list tej treści:
. Kochany synu!
Zgadzam się z Twojeml poglądami w zupełno­

ści. Czyń, jak uważasz. Kogokolwiek mi przyprow a­
dzisz, jako twoją wybrankę, przyjm ę ją najserdecz­
niej- Będę ciebie kochała w niej, o ile ci da szczęście, 
bo Tyś moją jedyną miłością, a T w o je  szczęście 
moim celem życia..."

C zytając te słowa, Lena nagle doznała potęż 
nego wzruszenia. Sam a nie wiedziała, dlaczego na­
gle łzy zakręciły się jej w oczach.

Tymczasem Wilewicz w uniesieniu mówił 
dalej:

— Długo się namyślałem, zanim powziąłem mój 
zamiar. Przez długi czas lękałem się, jak pani 
i drżałem, przed małżeństwem, bo również znam 
mnóstwo małżeństw bardzo nieszczęśliwych, a dość 
niewiele szczęśliwych. Ale wierzę w to, że nasze 
małżeństwo będzie należało do tych nielicznych 
szczęśliwych’ Zresztą, zależeć to będzie w dużej 
mierze od pani. Co do trnie, widzę w  pani mój w y* 
śniony ideał, ky w .ton ie  sziikim  przedewszytftioffl.

dobroci i wierności. W szystkie inne cechy we­
wnętrzne, a tembardziej zewnętrzne dla mnie nie 
istnieją. W iem dobrze, że niema ludzi bez wad. Sain 
ich też nie jestem pozbawiony. Ale wyczuwam, że 
pani będzie żoną dobrą i wierną. To jest dla mnie 
decydujące i w ystarczające. Zdaję sobie sprawę, że 
pociąg fizyczny jest w danym  wypadku też nie bez 
znaczenia. Otóż, powiem pani, że i ten warunek... 
jest.. Dlatego też proszę o rękę pani wzamian za to 
całą moją miłość... C zy zechce ml pani oddać swą 
rękę? ;

Jan milcząco wyciągnął ku niej obie dłonie.
Z drżącem  sercem  f oczami, pełnemi łez, wło­

żyła w wyciągnięte ku niej dłonie swoje ręce.
Zwolna przyciągnął ją  ku sobie I usta ich zw ar­

ły się w pierwszym  pocałunku...
Gdy wracali, słońce już rzucało swe ostatnie, 

purpurowe promyczki na wieżyce zamkowe. Jasia 
przechadzała się z mężem po parku. Radośnie po' 
witali zbliżającą się parę.

— Czekamy na w as już oddawna. Gdzieście się 
podziewali?

W ilewicz pokazał ręką na las, mówiąc:
— Tam- Rozmawialiśmy...
Jasia  zbliżyła się do przyjaciółki, spojrzała na 

jej wilgotne jeszcze cd łez oczy i... zrozumiała 
wszystko..

c i s z y  c iąg  nastąpi.
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

Oreta z Siedlec 
zasięga naszej rady w spra- 
e, k tórą tak opisuje:
,,Jestem już od 14 lat mężat 

ą, mam troje ukochanych dzle 
l, a Jednak zapomnieć nie mo 
ę pewnego chłopczyka - stu- 

nta, poznanego Jeszcze w  r 
918- Męża mojego nie ko- 
ham, lecz szanuję go bardzo 
nlgdybym go nie zdradziła za 

ego dobroć 1 szlachetność. To 
iemal Idealny człowiek, wart 
oblety, któraby umiała odwza 
emnić jego miłość, lecz trudno, 

zrządził inaczej. Cierpię o- 
ropnie, bo sumienie nakazuje 

mi udawać, że go kocham, 
choć takie pożycie małżeńskie 
to dla mnie okropność, ale jed 
nak będę utu niezłomnie wier­
na. a ż  qo śmierci*

Ale wracam do sprawy owe' 
Ko studenta. Otóż w  r> 1918 Je* 
chatam z  W arszawy do Białe' 
gostoku. Miałam interes w Mat 
ktm, wysiadłam więc, załatwi' 
łam, co miałam, a ponieważ na 
stępmy pociąg odchodził dopie­
ro za parę godzin, czekałam na 
stacji w  bufecie pierwszej kla­
sy . Tam właśnie poznałam stu­
denta, który przedstawił mi się, 
lako Tadeusz (nazwisko p. Gre- 
ta też nam podała, ale nie przy 
toczym y go z powodów, które 
wnet się okażą. Przyp. Red).

Tę parę godzin, spędzone na 
stacji z owym panem Tadeu­
sz e m  są najmilszera wspomnie­
n iem  całego mojego życia. Po* 
jmimo, że znałam  tego pana za 
led w ie  kilka godzin, a Jednak 
‘ do dziś dnia zapomnieć nie mo- 
! g ę .  Gay pan Tadzik odjeżdżał 
( Jo W arszawy, a ja musiałam 
.ijeszcze czekać na mój pociąg, 
'pożegnał się ze mną tak grzecz 
nie, zapytywał, czy często by- 

f w am  w Warszawie, a gdym po 
i wiedziała, że tak, dał mi swój 
j ad res ,  który chowam po. dzień 
1 dzisiejszy. Prosił mnie. aby mu 

k o n ieczn ie  dać znać, kiedy przy 
jadę do Warszawy, bo chciał* 

i, by bardzo spotkać się ze mną.
Ale cóż, byłam młoda 1 glu* 

Ił pia. m yślałam  sobie, że gdy się 
| z nim spotkam w Warszawie, 

t o  pan T ad zik  zechce tylko wy 
k o r z y s ta ć  moją nieświadomość.

Pom yśli sobie, zapewne, że ta ­
ka dziewczyna z prowincji mu 
si być głupiutka, można ją na­
mówić do wszystkiego. W  rze 
rzywistości mogło tak być, oa- 
łam się więc spotkania z pa­
nem Tadkiem-

Dziś tęsknię za nim okropnie. 
Miewam chwile, że chciałabym 
choć zdaleka popatrzeć na nie 
go. Bywam dość często w W ar 
szawie, lećz jakoś go nigdy 
spotkać nie mogę. Może go już 
niema w W arszawie, może rów 
nież się ożenił, niech więc ży ­
je szczęśliwie, niech będzie do­
brym  1 kochającym  mężem 1 oj­
cem, życzę mu najszczęśliwsze 
go pożycia małżeńskiego, ale 
nigdy o nim nie zapomnę. In­
na rzecz, że on mnie już nie 
pam ięta I dziś może nawer nie 
chciałby ze mną rozmawiać, bo 
pewno już Jest doktorem, ad" 
wokatem, albo czem Innem ta- 
kiem, a ja jestem tylko żoną 
urzędnika państwowego. Bar- 
dzobym chciała wiedzieć, co 
się z nim teraz dzieje i działo 
przedtem**.

Jestem  niezmiernie rad, że 
mogę dać Pani odpowiedź na 
to pytanie I nawet dość w yczer­
pującą, ponieważ tak s,ę przy­
padkowo składa, że z.iam pa^a 
Tadeusza. Nie jest adwokatem, 
ani lekarzem, to  n 'gdv t le  był 
studentem uniwersytetu, lecz 
W yższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego- Uczył się rolnic­
twa, aby objąć kierownictwo 
pozostawionego mu przez ojca 
rozległego m ajątku ziemskiego 
w płockiem. Był to młodzieniec 
bardzo zamużny i prowadził 
żyw’o t wielce burzliwy. Kochał 
się na zabój m iędzy Innemi w 
jednej z czołowych artystek 
scen stołecznych, która dla nie 
go nawet zerw ała ze swym ofi­
cjalnym narzeczonym.

Ale widocznie nie należy bu­
dować swego szczęścia na nie­
szczęściu innych. Pan  Tadeusz 
został również oficjalnym na­
rzeczonym owej artystk i 1 na­
wet już mówiono o ślubie, gdy 
owa artystka poznała kogoś In­
nego, zerw ała dla niego z p. 
Tadeuszem 1 w yszła za mąż za 
współzawodnika p. Tadeusza,

k tóry  się tem tak przejął, że 
popełnił zamach samobójczy w 
taksówce, o czem  w  swoim 
czasie było głośno. Postrzelił 
sobie płuca, ale Jakoś się z te­
go wylizał.

Owej a rtystce  nie sądzono 
było zaznać szczęścia małżeń­
skiego ze swoim mężem, s ta ­
ła się nawet bohaterką głośne­
go skandalu, wreszcie z meżem 
się rozeszła, co, zresztą, nie 
wpłynęło ujemnie na jej karie­
rę artystyczną, która przyspa­
rza jej w  dalszym  ciągu tryum ­
fy-

Natomiast p. Tadeusz po tem 
wszystkiem  otrzeźwiał, doszedł 
do wniosku, że dostatecznie się 
„wyszumlał** i ustatkował się 
zupełnie. Zerwał z dość nawet, 
rzekłbym, hulaszczym  trybem  
życia, skończył agronomię, za 
brał się do rzetelnej pracy na 
roli, ożenił się przed trzema 
laty  z bardzo piękną niewiastą 
i przyjeżdża do W arszaw y od 
czasu do czasu, zwłaszcza w 
okresie karnawału.

Nie chcę tego twierdzić z pe 
wnośclą, ale może lepiej się 
stało, że znajomość Pani z p 
Tadeuszem  ograniczyła się do 
owych paru godzin w Małkini. 
Nie chciałbym niczego przesą 
dzać, ale w ydaje mi się, że spra 
w y potoczyłyby się jednak 
mniej więcej W ten suosób, Jak 
Pani przewidywała i nie pozo­
staw iłyby tak promiennych 
wspomnień, jak obecnie-

Bo widzi Pani, p. Tadeusz 
w owych czasach był młodzień 
cem przemiłym, bardzo weso­
łym, ale bardzo Ktbił przeska­
kiwać z  kwiatka na kwiatek. 
Jak  motylek lub pszczółka. Tu 
skoczy, tam  frunie, w ysączy 
lotny pyłek I poleci dalej. Tyl 
ko, że gdy kwiatek straci swój 
pyłek, wnet zyska drugi, wśród 
ludzi też jeszcze nikt z tego nie 
um arł (a sporo już się narodzi­
ło), ale przecież życie ludzi jest 
bardziej powikłane, niż kwia­
tów i taki fakt jednak pociąga 
za sobą pewne skutki, bardziej 
lub mniej niemiłe, cieleśnie i dn 
chowo.

I co gorsza, nie możnaby na 
wet mleć wtedy do p. Tadeusza

wielkiej pretensji, że nie l iczy ł  
by się z tem. Małoż to pada  
p tzy  żniwach błękitnych chab­
rów I ponsowych maków, a c z y  
kto ma o  to żal do żniwiarza, 
że podetnie lub zdepcze młody 
piękny kwiat, k tóry irn wpadł... 
pod kosę?

Otóż niektórzy ludzie, a zwła 
szcza młodzi, pełni życia stu­
denci, także nie m aja żadnych 
skrupułów 1 nie mogą się oprzeć 
pokusie zerwania kwiatka, al­
bo całego... wianka... Młodość 
szu m i-

P. Tadeusz już teraz się wy* 
szumiał, jest wiernym mężem, 
a może 1 ojcem. Niechże i Pa- 
nf będzie nadal wierną żoną i 
matką, a wspomnienie — za­
chować i cieszyć się. że pozo* 
stało tak jasne i czyste.
Stroskanej mątaicf.

List Pani przekazaliśmy do 
naszego działu bezpłatnych por 
rad prawnych.
P. t w e  z W łochów , 
interesującą alę p. A- z P ia s e c z  
na, prosimy o adres

P. AliclL
Jest już zaofiarowanie pracy 

dla PanL Prosim y o adres
P. Heniek i  M arszałkowskiej

prosi nas błagalnie o w ydru­
kowanie jego listu, brzmiącego: 
„Będąc na wycieczce z kolega­
mi pod W ilanowem, ujrzałem  
pewną niewiastę w tow arzy­
stwie wojskowego. Siedzieli o- 
podal nas. Nie mogłem podejść 
do niej, ponieważ była w tow a­
rzystwie, porozumieliśmy śię 
więc n i migi. Wpadłem na po­
m ysł następujący. Ponieważ 
miałem przy sobie „Ostatnie 
Wiadomości**, bo z  tem ulubio- 
nem pismem niemal się nie roz­
staję, wyjąłem  więc je 1 pokaza­
łem owej nieznajome; dział „W 
cztery oczy", dając jej na migi 
ao zrozumienia. te  poproszę Pa 
na Redaktora o  wydrukowanie 
tego, co chciałbym je] powie­
dzieć, bo jefcie inaczej? Musia­
ła mnie zrozumieć bo przyta­
kując głową, dala do zrozumie­
nia, że 1 ona sobie tego życzy. 
Uradowało mnie to niezmiernie.

Odchodząc, czu łem , że  mi tchu  
brak w piersiach. Noc całą oka 
nie z m r u ż y łe m , w ciąż m arzac  
o mej czarn ookiej  nie/.apominaj  
ce .  C zu je ,  że  kochani ją p ier w ­
szą ,  n ieskazite lna  m iłośc ią .  
W iem o tem  na pew n o . Ale jak 
s ię  z nią z o b a c z r ć ?  U m ieram  z 
tę sk n o ty .  J e d y n y  ra tunek  w  na­
s z y m  nieocenione  ni w yb aw i ­
cielu  z kłopotów,  t rosk i t ru d­
ności —  w Prfmi R e d a k t o r / c .  
P r o s z ę  o w y d r u k o w a n i u  mo jego  
listu- jak o zbawienie. .  “

N iesp o só b  by ło  o d m ó w ić  tak 
b łaga ln ej  prośbie. Obv skutek 
b y ł  dla p. H e n r y k a  Juk najpo­
m y ś ln ie jsz y . . . !

p . j: O.
pros i  nas o wydru ków ;m ic  

jej listu, brzmiącego.-
„Jestem  mężatką, ale z mę ­

żem nie żyję, bo rozcszihm \ S:ę 
po pięciu latach noży ua- po­
czątkowo szczęśl iwego-  O i W  
ludzie doprowadzili do nieporo­
zumień między nami. Mąż moj 
cierpiał nad tem bardzo m oral­
nie i materialnie, bo czymł. co 
mógł, abym od niego me odcno 
dziła, ale ja, w tedy jeszcze głu 
pla 1 młoda, posłuchałam na- 
mów ludzkich. Po krótkim cza­
sie już zrozumiałam mój błąd, 
widząc, że staczam  się w odmę 
ty W arszaw y. Trułam się, ale 
mnie odratowano w szpitalu, 
szukatam pracy bezskutecznie, 
męczyłam się bardzo, wreszcie 
zwróciłam się do męża z bła­
ganiem, aby mnie przyjął zpo- 
wrotem. Odparł, że boi mnie się. 
bo już n:e nabędzie do mnie za 
ufania, ale myli się. bo ja już 
teraz jestem doświadczone i le­
piej umiem ocenić jego dobroć-

Kochany Redaktorze, radź, 
jak postąpić, bo gdy mi odmó­
wił, powiedziałam, że raczej 
umrę, niż ponownie zwrócę się 
do niego i  taką prośbą. A je­
dnak nie m am  innego wyjścia i 
nikogo więcej na świecie prócz 
męża, który mną pogardza, a 
ja tak pragnę odtąd być stale 
wierną żoną i matką, nie słuchą 
jąc już złych ludzi**.

Ponieważ mąż Pani jest, jak 
Pani zaznacza, w iernym  Czytel 
trikiem naszego działu, z pewfto 
icią  przeczyta list Pani i moja 
radę, aby przyjął Panią dc sie­
bie, bc widać ze wszystkiego, 
że Fani doprawdy szczerze żar 
(u]e swego błędu. Ale gdyby 
Pani go raz jeszcze zawiodła, 
nleęh Pani tlę do nas więcej ple 
zwraca..

Co każdy musi wiedzieć
aby  być zdrowym i szczęśliwym

xx.
o  w y d a lin a c h

W  c a ły m  szeregu poprzed- 
itch a r ty k u łó w  omówiliśmy sze 

Iroko trzy główne składniki ludz 
Jklego pokarmu. Są to: 1) życio- 

Jajny tlen, który  przy oddycha 
tin cz e r p ie m y  z powietrza, 2) 

fcokarmy, które dostarcza czło­
wie kow i  św ia t  roślinny 1 zwie­
r z ę c y  i w r e s z c ie  3)  napoje, głó 

■my sk ładnik , których stanowi 
■ oda. Z a z n a c z y l i ś m y  również 

Irzy  okazji,  Z e o rg a n iz m  ludzki  
} ie  w;\ z y s k u je  w całości, ani 
lo c h lo n ię te g o  tlenu, ani pobra" 
ły c h  p o k a r m ó w  i n apojów . P o  
fdecltu  n astępu je  w y d e c h ,  za-  
b ntocą  k tó r eg o  z w r a c a m y  cz ę  
l i o w o  n iezm ien ion e  posiłk i nie 
pytę: przec iętn ie  d z ie s ię ć  pro  
[nt s p o ż y t y c h  p o k a r m ó w  nie 
st w y k o r z y s t a n y c h .

iN ap oje  o b m y w a ją  t y lk o  or- 
Jttizrn ludzki i są  w y d z ie la n e  
aow rotem . D o d a ć  n a le ż y  jesz -  

m aterja ł,  który  pochodzi z

zużytych części organizmu i <r 
otrzym am y zespól materjałów 
nieużytecznych, których orga­
nizm musi się pozbyć.

Musimy zgóry zaznaczyć, że 
przetrzym anie m aterjałów nieu 
żytecznych w organizmie, mo; 
że spowodować różne dolegliwo 
ści. M ateriały te bowiem są po­
żywieniem dla zarazków, któ­
rych ilość wrzrasta niepomiernie 
w grubych jelitach, g d z ie  znajdu 
je się żer w resztkach nlestraw 
nych pokarmów i są zawsze w  
p ogotow iu ,  by zaatakować o r  
g a n iz m  ludzki.

W id z im y  w ięc ,  że  gospodar 
ka organizmu jest  bard zo  roz­
rzutna. M o g l ib y ś m y  z a o s z c z ę ­
dzić d z ie s ię ć  procent na p o ż y ­
w ieniu , g d y b y ś m y  je c a łk o w i­
cie  w y k o r z y s t a l i .

O ile z a ś  p o r ó w n a m y  wydaj 
n ość  m a s z y n y  ludzkiej i m aszy 
n y  ręką ludzką zb u dow anej,  o- 
k a że  się, jak w ie lk a  jest  prze­
w a g a  n a s z e g o  organ izm u .

Jakietni drogam i organizm

wydala materjały nieużytecz­
ne, wytworzone bądź przy
odżywianiu, bądź przez zu­
życie narządów wskutek pra­
cy?

Części rozpuszczalne w wo­
dzie, wydalane są przez 1) ner  
ki, 2) drogi oddechowe i 3) skó 
rę. Części nierozpuszczalne 
przez końcowe odcinki jelit, tak 
zwane grube jelita.

Nerki.
W  tylnej górnej części jamy 

brzusznej tuż obok kręgosłupa 
znajdują się dwa gruczoły o 
kształcie fasoli, zwane nerkami. 
S k ła d a ją  się One z niezliczonej 
ilości zw ojów  naczyń krwiono­
śnych, od których odchodzą ró 
żnej długości kanaliki. Zwoje na 
czyniowe i kanaliki służą jako 
filtry. Filtrują one ze krwi nie 
użyteczny m ateriał rozpuszcza 
ny w wodzie, a w pierwszym 
rzędzie produkty rozpadu ciał 
białkowych; różne sole 1 Inne 
składniki. Produkt w ydalany

przez nerki nazywamy moczem.
Z kanalików Barkowych mocz 

przechodzi do pierwsaego zblor 
nika, do młcdalctek. Od miedni 
czek odchodzi przewód, tak zwa 
ny moczowód, otwierający się 
do głównego zbiornika, zwane­
go pęcherzem moczowym. Ta­
kich przewodów mamy dwa: je 
den z prawej, drugi z lewel ner 
ki, Od pęcheraa t a l  odchodzi 
kanał moczowy, otwierający się 
nazewnatrz.

Nerki bezustannie filtrują 
mocz ze krwi, oaz przerwy 
mocz kropla po kropi! wpada 
do pęcherza. Nie odczuwamy je 
dnak potrzeby oddawania mor 
czu co chwila. Byłoby to dla 
człowieka zbyt uciążliwe. Pę­
cherz moczowy może, normal­
nie zawierać szklankę moczu, 
nie wywołując potrzeby odda­
wania go* Czasami nawet za­
wartość może być znacznie wię 
ksza.

W  pewnych stanach chorobo 
wych, kiedy w kanale moczo­
wym znajduje się przeszkoda, 
pęcherz rozciąga się 1 zaw ar  
tość jego wynosi litr i wic cci 
moczu. Oddajemy mocz 4 — 5 
razy na dobę, Ilość dobowa m o ­
czu wynoil normalnie do półto­
ra litra.

Zaznaczyliśmy, Ze ogólną F 
lość płynów, pobranych przez 
organizm w ciągu doby czy to 
w postaci napojów, czy  też w 
postaci składników pokarmów 
stałych, wynosi 3 litry dziennie. 
Połowę więc płynu zwracamy 
w postaci moczu. Drugą poler 
wę wydalają drogi oddechowe 
I skóra. Zapomocą wydychania 
zwracamy dużą Ilość pary wod 
nej (nieco mniej, niż litr wody 
na dobę). W skórze zaś znajdu 
ją się niezliczone ilości małych 
gruczołów potowych. Dzięki 
nim skóra nigdy nie Jest w y­
schnięta- I tą drogą normalnie 
oddajemy około litra na dobę. 
W wypadkach zas gwałtow­
nych potów możemy pozbyć się 
tą drogą bardzo dużej ilości wo 
dy. W  niektórych chorobach, 
którym towarzyszy wysoka go 
rączką, chory w pewnym okre­
sie choroby zaczvna gwałtownie 
się pocić i w te d y  tem peratura  
obniża s ; \le  i normalnie pod  
czas i !pa?- ' t \ . k ied y  nr  c . zn io  
wi zagr: nu Imtar . k p in ,  z a ­
czynamy si r trac im y  
przez to ih.iA es... la i od czu w a  
my ukre 
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Z E  ŚWI ATA P R A C Y
n ie  b ę d ą  m ia ł y  z n a c z e n ia

Jak się dowiadujemy, sfery 
pracownicze nie przyw iązują 
wielkiej wagi do projektow ane' 
go rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej o powołaniu komisyj 
roz jemczych do załatw iania za 
targów  pomiędzy pracownika* 
tni a przedsiębiorcami.

Zagadnienie ustawowego ure­
gulowania rozje nstwa w dzie­
dzinie pracy było podnoszone 
tod szeregu lat przez organiza­
cje pracownicze. Zagadnienie to 
m ogło być uregulowane tylko 

ilączm e z jeanoczesnem  w yda­
niem ustaw y o umowach /bio­

drowych, k tóraby  umożliwiała w 
fdrodze bezpośredniej pomiędzy 
stronam i załatwianie zatargów .

Projektow ane natom iast roz­
porządzenie przewiduje rozjem 
stw o tylko w w ypadkach nad* 
Zw yczajnych, gdy za ta rg  zagra 
Ha ogólnopańsiwowym intere- 

■ feom gospodarczym . Naskutek 
tego  projekt rozjem czy niejako 
tachęcać  będzie strony  do roz­
szerzania zatargu do znaczenia 
ogólnopanstwowego, gdyż ty l­
ko na tej podstawie będzie mo­
g ło  być wdrożone postępowanie 
rozjemcze-

O rganizacje pracownicze 
V skazują, że uregulowanie tej 
'dziedziny jest palącą potrzebą 
Społeczną. W łaściw a regulacja 
zostanie osiągnięta tylko przez 
W ydanie dwocti aktów ustawo­
daw czych — ustaw y o umo­
w ach zbiorowych i ustaw y o 
irozjemstwie, obejmującej wszy­
stk ie  zatargi.

Nadmieniamy, że pr ńekty ta ­
kich ustaw  od wielu lat spoczy­
w ają w  biurkach Ministerstwa 
P racy . Już w 1923 roku Mini­
sterstw o miaro przygotowany 
projekt ustaw " o umowach zbin 
r  owych. Naskutek wyrażonej 
przez organizacje pracownicze 
outnjl, że ustaw a o umowach 
zbiorowych bez ustaw y o zała­
twianiu zatargów' zbiorowych 
Jest bez wartości dla klasy p ra ­
cującej, Ministerstwo przystąpi 
?o zkolei do opracowania uzupel 
niaiącej ustawy.
. Oba projekty były przedmio­
tem obrad Pady Ochrony Pra­
cy  w 1928 roku. W  roku ub. u- 
kezały się oficjalne komunikaty 
w ptasie, że Ministerstwo Pra­
cy  wniesie do Sejmu projekt je 
dnej tylko ustawy o umo­
wach zbiorowych, wycofując z 
powodów fiskalnych ustawę o 
załatwieniu zatargów zbioro­
wych, gdyż utworzenie apara­
tu jjpmiśjiJ po,!ednawczo-rnzjem 
czych miało rzekomo nakładać

zbyt wielkie ciężary na Skarb 
Państwa-

Mimo zapowiedzi, projekt nie 
został złożony ciałom ustawo­
dawczym do rozpatrzenia. Dziś, 
jak widzimy. Rząd ma wydać 
dekret o rozjemstwie, lecz tyl­
ko) w ograniczonym zakresie. A 
więc to tak ważne zagadnienie 
nie tylko dla -świata pracy, ale i 
dla całokształtu stosunków spo­
łeczno - gospodarczych, nie nio 
że się doczekać swego rozwiąza 
nia w pełnym zakresie, chociaż 
nie należy tych ustaw trak to­
wać, jako rozbudowę ustawo­
daw stw a socjalnego, ale jako 
stworzenie ram, w których w 
sposób legalny mogłyby ty ć  roz 
wiązane najważniejsze proble­
my społeczne- (W. )

Skandaliczna gospodarka fabryki „Łazy"
doprowadziła robotników i warsztat pracy do ruiny

W ielkim skandalem można
nazw7ać gospodarkę fabryki ce­
ramicznej „Łazy" pod Zawier­
ciem. Doprowadziła ona do rui­
ny wielką rzeszę robotników i 
do likwidacji piękny w arsztat 
pracy. W prost wierzyć się nie 
chce, że tego rodzaju skatidalicz 
na gospodarka mogła trwać la­
ta cale.

Obecnie wyszło ttajaw, że za 
leglości robotnicze z tytułu nie 
wypłaconych poborów' osiągnę­
ły olbrzymią sumę 240 tysięcy 
złotych. W łaściciel fabryki ir  
ciekł zagranicę, a sama fabry­
ka została wystawiona na licy­
tację. W  toku likwidacji intere 
sów fabryki ustalono, że „Ła­
zy" są winne Skarbowi P ań­
stwa i Kasie Chorych 40 tysię­

cy złotych, Bankowi Z achodn i
mu 170 tysięcy zł., Katowickiej 
Spółce Akcyjnej 200 tysięcy zł. 
i firmie rielman w’ Częstochowie 
56 tysięcy zł. nie mówiąc o 
mniejszych zobowiązaniach. Dlu 
gi te nie wywoływałyby zdzi­
wienia, gdyby wartość fabryki 
była jwiększa. Niestety, efeKty- 
wmą w artość fabryki określają 
na 200 tysięcy złotych tylko, a 
same wierzytelności robotni­
cze wynoszą 240 tysięcy zł.!

W łaściciel „Łazów" od 2 lat 
nie w'ypłacał robotnikom pobo­
rów'. Stosował specjalnie oszu­
kańczy system  pracy, który 
skarb państwa naraził na olorzy 
mie straty . Oto zatrudniał on 
po 250 robotników-1, którymi da­
wał pracę przez 3 miesiące, a

RUCH ZAWODOWY
U n ia  p r a c o w n ic z a

Dż.s zgłosi się do ministra pracy de­
legacja Ltr.ji Z-w. Z a u \ Prac. Umysł. xv 
sprawie projektów rządowych, o których 
Już pygtoski budzą niepokój W ród 
pracowników. Delegacja w szczegóbioś- 
ci ma domagać się wyjaśnienia. czy od­
powiada prawdzie pogłoska o zamiarach 
Rządu ograniczenia urlopów oraz m- 
nych przep-sów ochrony pracy.

W  niedzielę odbędzie się posiedzenie 
Rady Naczelnej Unji. Na porządku 
dziennym obrad: 1) obecne położenie 
ekonomiczne klasy pracującej w Polsce, 
2) ubezpieczenia społeczne, 3) prawo 
pracy w świetle przepisów projektu 
Kom. Kodyfilc., 4) organizacje między­
narodowe. Rozważana Pędzie tylko 
kwestja przystąpienia do międzynarodo­
wych organizacyj .jednak decyzja w- tej 
sprawie zapadnie dopiero na jes/ennej 
sos,: l-.mcłi Naczelnej.

N a u c zy c ie le
. Nauczycielstwa Polskiego kończy 

budowę wspaniałego gmachu w W arsza­
wie, Któregc jeden front wychodzi na 
W ybrzeże Kościuszkowskie, a drugi do­
ciera prawie do ul. Dobrej. Gmach prze­
znaczony jest na sicdzilnę Zw. Jest to 
dzieło tak osobliwie piękne i monumen­
talne, że wkrótce napiszemy o niem ob­
szerne.

Zw. liczy obecnie 42.115 członków, 
w tej liczbie około 2000 nauczycieli 
szkół średnich. Zw. posiada własne sa- 
l.atorjuij w Zakoparem, kolonję w Kry­
nicy i Tarnopolu, dom turystyczny w 
Czorsztynie, fermę gospodarczą w Bro­
dach pod ICalwarją.

Zw. prowadzi olbrzymią działalność 
wydawj.iczi. Dla ilustracji przytoczymy, 
że łączny nakład wy dawnictw związko­
wych wynosi Misko 7 miljonów egzem­
plarzy rocznie.

C u k ro w n ic y
Zw. Zaw. Pracown. Przem. Cukro­

wniczego powstał w 1906 r. Formalnie 
jubileusz 23-lecia powinien być obcho­
dzony w r, ub., lecz Z  w. postanoi 4 
uroczystość tę święcić w roku bież. W

Głodow e pobory dróżników
o tc h ła ń  n ę d z y

sażenia ich były dostosowane 
do pracy i wymagań im stawia 
nych. Dopiero w r. )924 odebra­
no dróżnikom etaty co ich po­
zbawiło praw do zaopatrzenia 
emerytalnego. W dniu zaś 31 
grudnia z. r. wj mówiono wszy 
stkim dróżnikom i dozorcom rze 
cznym w calem Państw ie pra­
cę, a od 1. stycznia b. r. obniżo­
no płacę w strefie A do 60 zł- 
nńesięcziiie, zaś w strefie B- (o- 
koliće podmiejskie) do zł. 70.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
tych warunkach dróżnicy z led 
wością mogą się wyżywić. O iii 
n3'ch sprawunkach nawet ma* 
rzyć nie mogą.

s p y c h a ją  Ich w
Jak się okazuje, istnieją karć 

gorje pracowników państwo 
wyeh, których pobory miesłęcz 
ne wahają się od 100 d^ 120 zło 
tych- Są to płace nardzo skrom 
ne, a jednak krezusowskie w po 
równaniu z płacami najbardziej 
UDośledzonych tunkcjonarju- 
szów państwowych: dróżników 
i strażników rzecznych. Oto co 
nam o nich mówi zarząd Zw. 
Niższych Funkcjonarjusz.ów 
Pańsiw owych.

—  W  pierwszych latach od­
budowy państwa polskiego dró 
żnicy i strażnicy rzeczni, trak­
towani byli na równi z inoemi 
kategorjam i niższych funkćto- 
narjuszów państwowych i upór

związku 2 jubileuszem, ukaże się specjal­
ny numer , Życia Cukrowniczego", or­
ganu Zw., w pięciokrotnie powiększo­
nej objętości.

Z  wiązek liczy 1300 członków z . po­
śród pracown. umysł, przemysłu cukro­
wniczego. Zw. posiada i j  oddziałów pio 
wincjonr.lnycli. W ładzami Zw. są: -wid­
ne zgromadzenie delegatów', rada Zw. 
i Zarząd qł. Przy Zarządzie funkcjonuje 
Sekretarjat Generalny, 'który prowadzi 
administrację cetitraii, W y d za l pośre­
dnictwa pracy zarejestrował 10 proc. 
bezrobotni ch cukrowników.

Z arząd Zw. stanowią: Maciejewski 
St. (prezes), inż. KokeT; Z . i Kwiatkow- 
S K i W ł .  (wiceprezes ), Tęciński M. (czł.) 
1 Pawłowski Artur (sękr gen.). Zastęp­
cą sekretarza gęn. jest Jan. Maciejowski.

S a lio a r z e
W  Wieliczce urzędnicy zorganizowa­

li oddział Zw. Zaw. 3alinarzy, który 
zgłosił akces do Z. Z . Z . Prezesem zo­
stał Jan Okoński, sekretarzem Jau W oż­
niak, skarbnikiem Karol Jurek.

M a s zy n iś c i k o le jo w i
Z  w. Maszynistów Kolejowych zajęty 

jest pracą riad powstrzymaniem pogor­
szenia bytu. jakie zresztą zagraża wszyst­
kim Diacownikom. państwowym. Dużo 
trosl i przyprawia Zw  zmniejszenie- ślę 
ruchu na kolejach, wskutek czego młod­
szy personel zostaje przenoszony z pa­
rowozów do warsztatów kolejowych, Co 
służby wagonowej, względnie drogowej. 
W iąże się to z uszczupleniem zarobków-, 
co w skutku wywołuje obniżenie stopy 
życiowej. Stan członkowski Zw. zmniej 
szył się, gdyż nowi członkowie nie 
przybywają, a starsi są emerytowani, 
choć wiele jeszcze lat mogliby z pożyt­
kiem służbę na parowozach pełnić.

W  przyszłym tygodn!u ustaloną bę­
dzie forma protestu i akcji przeciw pro 
jektowi nowego kodeksu karnego w oC- 
niesieniu do piacowników komunikacji 
publicznej.

H a n d lo w c y
V 7 ostatnim tygodniu w szeregi Z  wiąz 

ku Zaw. Pracown. Handl. Przem. i Biur;. 
Oddział w W arszawie (Sienna 16) za­
pisali się: Kaczorowski W acław, terze- 
m.tkslu Kazimierz, Sumowsld W itold, Pa­
ciorkiewicz fan, 'ędrzeieu kki Mieczy­
sław, Kowalski Michał, Nc w itka Jani­
na, W alczyńska Eleonora, Mioduszewski 
Eugcnjusż, Starczewski Józef i W it­
kowski Marjan.

R o b o tn ic y  c h trT.lc zn l
Zw. Robotn. Chem przeprowadzi! w 

Zawierciu pertraktacje z dyrekcją huty 
szklą R'eitha. Robotnicy lej Huty porzu­
cili samorzulnie pracę z powodu niedo­
trzymania umowy. Po kiłkugod"!nn'?j 
konlenmcji dyrekcja zagwarantow i!a 
stawki dla majstrów oraz zrzekła się za­
mierzonej redukcji, ofoceiltów w stosun­
ku do pomocy.

W  Zawierciu odbyła sie konferencja 
okręgowa związków chrin. cżnychr na 
której' omówiono sytuację gospooarczą 
orup ustalono taktykę organizujmy;ną.

Na terenie Małopolski W,schodnie) ti- 
kwiduje stę w związku z reorganizacją 
Monopolu Solnego nięktór” saliny, i  m. 
inn. Lacko-Dobromi!. Robotnicy ■ <- pra­
c o w n i c y  p n r j d a  n #  w n e r v , u r ę  Z a w d j . l v -

czając interwencji Z w  cręić oracowńl- 
kov przeniesiona będzie do innych salin.

Ostatnio wybuch! zatarg w cemen­
towni „Sr zzskowa" z  powodu nieudz/e- 
lenia robotnikom urlopów za rok ubie 
gly Zw. interweniował w tej sprawie 
u inspektora pracy w Częstocnowie. 
Sarn zatarg zostanie zlikwidowany na 
konferencji Zw . z dyrekcją.

Fabryka zapałek w Pińsku, nieczynna 
od 4 miesięcy, została uruchomiona ; za • 
trudnienie oirzymało 22t> robotników. 
Natomiast fabryka zapałek w f-iszczono- 
wie zapowiada redukcję tygodnia pracv, 
do 5 dni, a w przyszłości zamknięcie fa­
bryki oa 6 tygodni.

M a la r z e  p o k o jo w i
Odbyły się dwie konler. u Inspek. 

°racy z udziałem majstrów i Zw. Zaw. 
Malarzy, które jednak do wyniku nic 
doprowadziły, gdyż majstrowie zapropo­
nowali obniżkę płac c 4li procent, Pin- 
pożycjs majstrów została odrzucona. -

Związek wystawił żądanie w spra­
wie minimum płacy, określając je na 
1.40 zł. za goozinę. Również malarze 
domagają się, by nie dzie'ono icb a* ,2 
kategorie L j. wykwalifikowanych i nie­
wykwalifikowanych, gdyż podział taki 
jest nieistotny.

R o b o tn ic y  b u t t o w it n l
w najbliższą niedzielę odbędzie się 

ogólne zeoranic robotników wykwalifi­
kowanych przemysłu budowlanego w sa 
H przy ul. Lesztic 66

Na porządku dziennym wybór zarzą­
du oddziału warszawskiego.

Zabiegi Zw. Z aw  Rob, Budowl. o 
przydział pracy dla b -ii obotnych człon­
ków nie doprowadziły jeszcze do reżul- 
tatu.

K r a w c y
Zaoo wiedz inna redukcja krawcóu w  

Państw. Zakł. Ltmund. w Krakowie i Po 
znaniu dzięki zabirgom Zw. Z aw  Prac. 
Przem. Oozież. została cofnięta. W  rej 
sprawie Zw. interwenjowa1 z pom>4lny/n 
wynikiem w M. S. W ojsk. Jednocześnie 
władze wydały zarządzenie, by za mó­
wień-a państwowe otrzymywał" prze- 
dewszystkiera powyższe Zakłady, oraz 
krawieckie spółd-lelnie związkowe.

- 11 -

następnie zwalniał Zredukowa­
ni .robotnicy przechodzili na u- 
trzym anie Funduszu Bezrobo­
cia, zaś fabrykant brał nową 
partję robotników. Znów po 3 
miesiącach ją zwalniał i tak 
wkółko-

Tah podły i oszukańczy sy­
stem dlatego mógł trwać długo, 
gdyż robotnicy nie byli zorga­
nizowani. Dopiero gdy widmo o 
statecznej nędzy zajrzało im w 
oczy, udaii się pod opiekuńcze 
skrzydła Zw. Zaw. Robotn. Prze 
m yslu Chemicznego. Związek 
zabezpieczył należności robotni 
cze na hipotece fabryki oraz wy 
stąpi na licytacji, jako kupiec, 
by imieniem robotników nabyć 
fabrykę.

Bolesne doświadczenia, jakie 
zdobyli robotnicy „Łazów", po 
winny wszystkim  pracownikom 
posłużyć za przestrogę. Nie 
czas w tedy wołać o ratuneK, 
gdy wszystko jest stracone

B la s k i l cJen e

A r t y k u ł  506
D o d z i i c o lu g o w  o s la w io n e g ó  p r o  

j e l i t u  K o m i s j i  J s o d y l i k a c j / j n e j  o 
z o b o w ia z a m a c l i  p r y w a t n y c h  n u le  
;:y u r l y k u l  óO(i, Idur.ij m u  i i u d ę p u -  
k/cc  b r z n i l e n i t :

tiP rocod u u cti z<Mj<*iriii:tniu je s t  
nu in d a m i' jirucoa-niliu tryd u e m u  
p iśm ie n n e  ś w ia d e c tw o  o  azusie  i  
ro d za ju  p ru cp  urn z ztcróciń  m u  
śic ia d ecftcn  < in n e dolin  m m l u , ja  
k il m a w s w em  y r z e e h o i -u n im

Tl’ h e i e d e e t i r i c  n ie  /ro lno  z a ­
m ie s z c z a ć  n.wau i trp iso m , k tó r e  
w o y l u o y  w t r u d n i ć  ,/roei,ir  n i k o n i  
ol r z y m o n i e  imi-epo zo l  r u d n /<’)/ m “

■ D o tą d  m s z y s l k o  /<• uoi z a d u m  
p d y i  z a s a d y  / t o i r y i s z e  sa  p o l im e r  
d zen iern  ubomiaznju.c.i/eh d o l j / ( k -  
c za s  n o r m  p r a w n y c h  z u s t a a o -  
d a w s t w a  s o c ja ln e g o  D z i i r o lu y  d o  
p ie r o  w y r a s t a ,  g d y  s i ę  a r t .  50t> 
z e s ta w i  z  a r t  501, k tó r e g o  p u n k * 
1 s z y  u s t a l a  p o w o d y  d c  z w o l n i e ­
n ia  p r a c o w n i k a • A  w ię c  ta k i e  o- 
KOlicznośe i.
' tlże  p r a c o w n i k  p r z y  z a w a r c iu  

u m o w y  ś u / ia d o m łę  p r z t .d s fa n  ił 
p r a c o d a w c y  śn ó u d c c tn  a la b  in n e  
d o k m n e n l y  ,tod iob 'tone , a lbo, że  
p r z y  p o m o e j j  fa l s z y w f / f ln  i n f o i - 
d in e y j  leproiradz-il  g o  w  b łą d  co  
do w o d a  rozw ią za n ia ,  s w e g o  po  
iw z e a n ie g o  s t o s u n k u  p ra cy" -  

*D o b r o d z i e j s t w o  a r t  rUti p o le g a  
n a  twm, że  p r a c o d a w c y  n ie  /r o ln o  
u U u d n i a ć  p m e o i n . i k o a : i  o t r z y m a  
n i e  inne.do z a t ł a d n i e n i a ,  c z e m u  
z i lra z  p r z e c z y  a l t . 501, g d y ż  p o ­
z w a la  d r u g i e m u  p r n c o d a w c y  :w o l  
n ić  p r u c o in r ik a  z te g o  s a m e g o  t y  
lu lu -  A  w ięc  m oże s ie  z d a r zy ć ,  ie  
p r iu -o w n i l  p rzed s ta w ',  a u t e n t y c z ­
n e  z a ś w i a d c z e n ie  p r a c o d a w c y ,  z y o  
t łu c  z  a r t  Wfl, i o no  b r ą z ie  p r z y ­
j ę t e  z a  >«f a ł s z y w a  i n f o r m u j ę "
p r z e z  i n n e g o  p ra co d a w ca ,  k t ó r y  
o p r z e  s i c  nc ar t-  5<)h T a k ie  d z iw o  
i d g i  m usza .  T y ć  z  k o d e k s u  v s u m ę -  
tt.

D o  o b r a d  K o m is ji K o d y f ik a c y jn e j

iii U u n i mmi pi
j>ozycje, w jakiej redakcji uo 
vrm ny się ukazać artykuły ko­
deksu cywilnego, odn.isza. e się 
do pracowników.

Duże znaczenie n u  wniosek 
Unji, by do obrad Komisji Ko­
dyfikacyjnej nad projektem w 
toku trzeciego czytania lu li do 
puszczeni rzeczoznawcy ze »tro 
ny pracowników. Należy ocze­
kiwać, że pracownicy otrzym a­
ją glos doradzy w Komisji, by 
tak ważne spraw y, jak zasady 
prawne kodeksu cywilnego, by 
ty  opracowarif zgodnie z życzę

Projekt kodeksu cywilnego 
Komisji Kodyfikacyjnej wywo­
łał żywą akcje protestacyjną- 
Poszczególnc organizacje zaWo 
dowc bądź przygotowują, bądź 
już jtrzygotow ały m emorjały, 
poddające ostrej, kry tyce nie­
fortunne zasady prawne projek 
tu. Do dnia J-go lipca r. b Ko' 
misja Kodyfikacyjna będzie mia 
ła w rękach cały m aterjał pro- 
testacyjny.

Również Unia Z-w. Zaw P rac. 
Umysł, wystąpi do Komisji L 
kiytycznj  »n memoriałem, w  któ 
rym  jednocześnie wyswiie s ra ł n fc^ i
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K R O N I K A  K R A K O W A
Zniżka cen Chleba żytniego

Wobec zniżki ceny mąki żyt­
niej jasnej, pytlowanej obniżył 
Magistrat w porozumieniu z ce­
chami piekarzy ceną chleba żyt­
niego, jasnego o 1 grosz na 1

Czwartek : Justyny 

Przepowiednie astrologiczne.
Dowiemy się liz i s i a j o kata itrofie ko­

lejowej z ofiarami w ludziach. Otrzy- 
mamy dzisiaj ponętne propozycje ma- 
trymonjalne, które należy wykorzystać.

Teatr M iejski: „Carmen”

Adria : .Jego sekretarka"
Apollo : „Kongres tańczy"
Słońce : „Nibelungi"
S w it: „ Gwiaździsta eskadra"
Sztuka: „Mistigri"
Uciecha : ..Dr. Jekyll i Mr. Hyde" 
Waudo : „Faworyta maharadży"

Radjo
G. 12.20 Muzyka płyt gi im., 15.30 

Transm. komunikatu L. O. P. P. z 
Parsi., 15.35 Płyty gramof., 17.00

Transm. z W arsz.,: koncert ociemnia­
łych, 18 20 Muzyka lekka z rest. „Pa- 
villon“, Koncert poświęcony życiu 
dziecka, 21.20 Transm. .łuchowiska^ z 
Warsz., 22.40 Transińisja wiadomości 
sportowych z Warsz. 22.50 Transm. 
muzyki taneczaej z Warsz.

D yiur nocny ip tu k  l

Rynek A-B 45. Grzegórzeck ■ 9, Dłu­
ga 4, Krakowska 19, PI. Zgody 18.

kilogramie.
O d dnia 16 bieżącego miesiąca 

cena za 1 kg. chleba żyiniego 
jasnego z 65 procentowego 
przemiału wynosi 47 gr. Chleb

morawski, bułki iciemny l. zw. 
be: zmiany.

Winni pobierania cen wyż­
szych karani będą wedle obo­
wiązujących przepisów.

Er dal
kipzepi obuwie

Aresztowanie szajki złodzieji w Woli Duchackiej
Zatrzymano Musiał Marję z I Leona, Józefa 15, za kradzież I dniu 28 V. br. na szkodę Hu- 

Woli Duchackiej, Nowakowską materjału granatowego wart. 150 I scha Breniga Florjańska 28. 
Stanisławę, Józefa 27 i Bracika' zł. popełnianą w czasie targu w '

Wykrycie wielkiej afery solnej
Głośna była w marcu br. w 

Łodzi afera solna, skutkiem której 
zarówno skarb państwa, jak i 
ludność miasta i okolic, poniosła 
duże straty. Wykryto wówczas 
że w sprzedaży znajdują się 
olbrzymie ilości skażonej soli, 
przeznaczonej dla fabryk i apre- 
tur, którą sprzedawano ludności 
kupującej j^ chętnie po niskich 
cenach, choć zawierała trujące 
substancje i konsumenci narażali

się nietylko na ciężką chorobę, 
lecz nawet na śmierć. Kilka dni 
temu znów wpadły włacze skar­
bowe na ślad takiej afery, skut­
kiem czego aresztowano kilka­
naście osób, których nazwiska 
ze względu na toczące się 
śledztwo trzymane są w taje­
mnicy.

Dochodzenia toczą się w kie­
runku ustalenia, czy obecna afera 
pozostaje w związku z poprze­

dnią, któiej bohaterami byli — 
jak wiadomo — przebywający 
obecnie w w ęzieniu kierownicy 
szajki nielegalnych sprzedawców 
tej soli, bracia Moszek i Ictk 
Zylberbergov7ie. Nazwiska urzę­
dników urzędu akcyz i monopoli 
państwowych,‘którzy brali ud: ia) 
w ujawnieniu afery, przesłano 
ministerstwu skarbu, celem ich 
wynagrodzenia.

Aresztowanie oszusta w stroju porucznika

Kradzież ja rzy n
Wójcikowi Andrzejowi Kazi­

mierza Wielkiego 96, skradziono 
w nocy z dnia 12 na 13 bm. z 
pola przy ul. Gnieźnieńskiej ró­
żnego rodzaju jarzynę wartości 
100 zł.

Kradzież wędlin
Zatrzymano Korna Dawida 1. 

19, pomocnika handlowego, bez 
stałego miejsca zam. za kradzież 
wędlin na szkodę swego chle­
bodawcy, które popełniał syste­
matycznie w ciągu trzech mie­
sięcy. Ogólna szkoda 500 zł.

Kradzież row eru
Na szkodę Woźniaka Fran­

ciszka Wielicka 9, skradziono 
dnia 14 bm. z budowy domu 
przy ul. Zabłocie rower męjki 
wart. 200 zł.

Umysłowo chory zam ordował 
tw ą żoną.

Konstanty Wodzyńsk., właści­
ciel 6-morgowego gospodarstwa 
w Wyszynach, gminy Słupsk, 
zamordował nożem swą .;onę, 
poczem zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Morderca od dłuższego 
czasu zdradzał objawy choroi.y 
umysłowej.

Kabieta dosta ła  a tak u  serca
Dnia 14 bm. pogotowie ratun­

kowe udzieliło pomocy na ulicy 
Sławkowskiej Katarzynie Mazur 
Długa 30, która dostała ataku 
serca na ulicy. Przewieź.ono ,ą 
do szpitala św. Łazarza.

Krwawy epileg spora o ścieżkę

W Nowej Wsi d o w . Sando­
mierskiego powstał spór o pra­
wo używania ścieżki w polu, 
między Wojciechem Królem, 
Walentym Fronczakiem i Stani­
sławem Markowskim. W czasie 
ostrej sprzeczki Król z rewol­
weru zastrzelił Fronczaka, jego 
zaś szwagier Markowski pobił 
Króla tak dotkliwie, ze ten do­
znał złamania ręki i ciężkiego 
uszkodzenia głowy. Króla w sta­
nie groźnym przewieziono do 
szpitala św. Ducha w Sando­
mierza.

Onegdaj patrol policyjny za­
trzymał na ul. Freta w Warsza­
wie osobnika w mundurze pod­
porucznika z odznjkami 18 p. uł. 
pomorskich, który zachowywał 
się w sposób niewłaściwy. O so­
bnika sprowadzono do komisar- 
jatu. Przy bliższych badaniach 
okazało się, że jest to niejaki 
Bolesław Koza vel Kozak lat 25 
z zawodu praktykant cukierniczy

znany hochsztapler, ostatnio ni­
gdzie nie meldowany. Zatrzymany 
Koza często pozatem paradował 
w czapce studenckiej i posługi­
wał się skradzionemi blankietami 
korporacji studenckiej „Grunwal- 
dja“, które sam wypełniał. Poza­
tem sfałszował legitymację kor­
poracji „Lechia“ z pieczątką.

Na podstawie sfałszowanych 
lepityrascyj akademickich stoło­

wał się ud roku w komitecie 
obywatelskim współpracy kobiet 
przy ul. Królewskiej 27, gdzie 
otrzymywał obiad). Pozatem 
wspierała go kochanka znacznie 
starsza od niego, Bronisława 
Madzia, ekspedjentka z zawodu.

W wolnych chwilach Koza vel 
Kozak paradował w mundurze 
oficerskim. Oszusta osadzono w 
więzieniu.

Tajemnicze zabójstwo fotografa
Urząd śledczy w Łodzi zawia­

domiony został o potwornej 
zbrodni, dokonanej w domu 
przy ul. Przejazd nr. 46.

W domu tym mieszka 35-letni 
Władysław Wilczewski, prowa­
dzący zakład fotograficzny. Daw­
niej zakład należał do spółki, do 
której wchodził Wilczewski i 
GrabowsKi. Spóinicy rozeszli lię

z powodu nieporozumień.
Wilczewski prowadził zakład 

sam. Ostatnio rozszedł się rów­
nież z żoną |i prowadził życie 
skryte.

Wczoraj rano klienci którzy 
przybyli do fotografa, by oddać 
mu klisze do wywołania zauwa­
żyli w zakładzie$pod kocem za­
rysy ciała ludzkiego, a obok

kałużę krwi.
Przybyli policjanci, podnieśli 

koc, pod którym leżały zwłoki 
Wilczewskiego z rozłupaną czasz­
ką i strasznie zmasakrowaną 
twarzą. Policja prowadzi ener­
giczne dochodzenie w celu wy­
krycia sprawców potwornego 
mordu.

Groźny bandyta w przebraniu kobiecem
W czasie obchodu swego re­

wiru gajowy leśnictwa Krzesła 
d o w . wołkowyskiego Józef Łu- 
szczewicz spotkał w lesie samo­
tną kobietę, która dobyła z pod 
chusty rewolwer i strzeliła do

Łuszczewskiego, raniąc go cię­
żko w podbrzusze, poczem zni­
knęła w gęstych zaroślach.

Nieprzytomnego gajowego z 
upływu krwi znaleźli włościanie 
którzy przewieźli go do szpitala

w Wołkowysku. Po odzj skaniu 
przytomności gajowy wyraził si<̂  
że był to przebrany za kobietę 
mężczyzna, prawdopodobnie je­
den z ukrywających się w lesie 
bandytów.

Potworny ojciec udusił swe nieślubne dziecko
We Frysztaku koło Krosna 

wykryła policja zbrodnię ohyd­
nego dzieciobójstwa, dokonaną 
przez ojca nieślubnego niemo­
wlęcia. Sprawcą jest ( naim Por­

celan, który doczekawszy się 
z nielegalnego stosunku z Chan- 
ną Elanechówną potomka, wło­
żył nowonarodzone niemowlę do 
worka i zadusił, poczem porzu­

cił w krzakach. Na ślad zbrodni 
naprowadził pies, który zawlókł 
zwłoki z krzaków na ścieżkę 
Porcelana aresztowano.

Policjant zastrzelił awanturnika w restauracji.
Do posterunkowego II. kom. 

Jana 2 jlaznego znajdującego się 
na posterunku przy ul. Nowo­
wiejskiej w Warszawie zgłosiła 
się jakaś kobieta z prośbą o in­
terwencję w związku z awantu­
rą powstałą w lokalu niejakiego

Batowskiego przy ul. Nowowiej­
skiej 20. W lokalu tym wywołał 
awanturę niejaki Aleksander Za- 
łęsk!, lat 26 z Rembertowa. Gdy 
posterunkowy przybył na miejsce 
tenże zamierzył się na policjanta.

Posterunkowy w obronie własnej 
wyjął rewolwer i strzelił do na­
pastnika kładąc go trupem na 
miejscu. Na miejsce wypadku 
przybyły władze śledcze i pro­
kuratorskie które wszczęły do­
chodzenia.

Dwie kobiety zabiły mężczyznę
Onegdaj we wsi Oparypsy 

pow. Dubno, dokonano zabój­
stwa na osobie Jana Poczajow- 
ca, rolnika. Zbrodnię popełniły 
Likerja Mazurkiewicz i jej córka 
Anastazja. Pierwsza uderzyła

Poezajowca drągiem w głowę, 
a gdy Poczajowiec upadł na 
ziemią, matka wraz z córką po­
częły bić go kijami po głowie. 
Poczajowiec przewieziony do 
szpitala w stanie bardzo ciężkim,

zmarł po kilku godzinach. Spraw' 
czynie zabójstwa zostały ujęte 1 
osadzone w więzieniu w Radzi­
wiłłowie. Powodem zbrodni był 
długotrwała spór o miedzę.

Powrót S ta ro s ty  Grodzkiego 
do Krakowa.

Pan Starosta Grodzki, Mała" 
szyński Pioti, powrócił z urlopu 
wypoczynkowego i objął urzę­
dowanie.

t a l o n r  kem iislk
Z okazji Dnia Matki i socja­

listycznego „Dnia Kobiety1* ko­
muniści rozrzucili w Krakowie 
ulotki agitacy ne i podburzające. 
Policja dokonała w związku z 
kolportowaniem tych odezw sze­
regu aresztowań. Nazwi: kaaresz- 
towanych trzymane są w tajem­
nicy ze względu na toczące się 
śledztwo.

ijstwo na lopst1 Krakusi
Marja Ban owa (lat 2b ) żona 

sierżanta, targnęła na swe życie 
WJ'P jając większą ilość trującego 
płynu. Lekarz wojskowy wezwa­
ny do desperatki na kopcu Kra­
kusa stwierdził śmierć. Przyczy­
ną i ozpaczliwego kroku choro­
ba nerwowa.

D rngi dzień rozpraw y 
o zderzenie pociągów

W drugim dniu rozprawy o 
spowodowaną katastrofę kolejo­
wą w Krakowie, zeznawali świad­
kowie. Na ogól wszyscy zezna­
ją o sprawach dotyczących je-1 
dynie administracyjno-technicz­
nych. Rozprawie przysłuchuje 
się wielu kolejarzy.

Poderżnęła sobie gardło 
nożem rsezsekim .

W Krynicy popełniła samo­
bójstwo przez poderżnięcie so­
bie gard.a nożem rzezackim Ła­
ja Lubelska z Działoszyc. Zna­
leziono ją w pokoju w pensjona­
cie. Przyczyna — oz truj ner­
wowy.

Góral sabity  ■derzesiem 
ciupagi.

Na werandzie mleczarni w Ku­
źnicach znaleziono zabitego 24- 
leiniego Jakóba Gierlca Wawryja 
z Białego Dunajca. Zamordowano 
go w zagadkowych okolicznoś­
ciach zadając uderzenie ciupagą 
w skroń. Jak ustalono zamordo­
wany w towarzystwie kilku gó­
rali z hali Olczyskiej wybrali się 
w stronę Kuźnic. Gdzie podziali 
się towarzysze Wawryja dotych­
czas nie stwierdzono. Władze 
wysiały kilku policjantów w 
stronę ha) celem przeprowadze­
nia dochodzeń.

Okradziony na tandecie
Hofman Salomon, Wrocławska 

78, zgłosił, że dnia 14 bm. w 
czasie targu na tandecie skra­
dziono mu portfel z kwotą 40 
zł. oraz dokumenta osobiste na 
jego nazwisko.

Złodziej z RnknnnjL
Zatrzymano Costję Georga, 

handlarza dywanów z Rumunji 
za sprzeniewierzenie towaru na 
szkodę Sucheckiego Józefa w 
Łodzi. Coutja pobrał towar ga­
lanteryjny wart. 250 zł. i sprze­
daj go nie uiściwszy się z nale- 
żytości.

REDAKCJA t ADHm&TKACJA i  Kroków, n l  Na Gródhe 3. — Telefon 173-03 (od geds. t  — 11 w pel.)
CENY OGŁOSZEŃ, w Kronleo krakeweklej 1 wtorw ■ n j 50 gr. Drobne 35 yroaty u  wyraz. Pt oanmorata ł Iw lęcten  ti. 3 w r»i i  odnenienlem  de ś m i

tdpewfedftlelay r s itk to r  I wydawani Alfred KwłntkewekL Drukarnia Noaepel, Kraków, Mn Gródka 3


